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10 fen. od wiersza milim., szerokości 36 miłim. Za reklamy od milim. na stro­
nie przed ogłoszeniami 72 milim. 40 fan., w tekście na drugiej lub dalszych 
stronach 50 fen., na 1-ej stronie 1 guld. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 
20 fen., każde dalsze 10 fen., dla poszukujących pracy 50 procent zniżki. Przy 
częstem powtarzaniu udziela się rabatu. Przy konkursach i dochodzeniach sądowych 

wszelkie rabaty upadają. — Rękopisy zostają w administracji. 
Postscheckkonto Nr. 2545 Danzig.
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Idea Bolesława
(1025 — 1925).

900 lat dzieli nas od chwili, kiedy 
genjusz Chrobrego stworzył podwaliny 
niezawisłości Polski i zrealizował choć 
tylko na przeciąg swojego życia myśl 
zjednoczenia zachodniej Słowiańszczy­
zny.

Z pomroki dziejów wyłaniają, się 
przeróżne szczepy słowiańskie, rozsiadłe 
na olbrzymich przestrzeniach — od Bał­
tyku po Adrjatyk, od Łaby po Ural. By­
ła to mimo tą, rozciągłość terenu jedna 
wielka rodzina o tychsamych wierze­
niach, obyczajach i tymsamym rysie 
charakteru — niezdolności do ściślej-' 
szego skupienia się w narody. Istnieją, 
głuche wieści o najazdach Normanów, 
czy też ruskich Waregów, którzy to mie­
li dać początek idęji państwowotwór- 
czej wśród Słowian.

Po pierwszym historycznym księciu 
Polan Mieszku niby błyskawica rozja­
śnia horyzont potężna postać Chrobre­
go, jednocząca szczepy słowiańskie od 
Dunaju po Bałtyk — od Łaby po Kijów. 
Chcąc zbliżyć Polskę do kulturalnych 
państw Zachodu, krzewi pilnie chrze­
ścijaństwo, z pomocą brata Czecha św. 
Wojciecha usiłuje nawrócić nie mie­
czem, lecz przyjacielskim słowem nad­
morskich, pogańskich Prusaków, zwra­
cając myśl polską nad Bałtyk, — pier­
siami swych kiryśników, bitnych po­
znańskich mieszczańskich pułków, wa­
lecznych kmiecych drużyn i sławnych 
Morawian zasłania nadłabskie plemio­
na słowiańskie, wzbraniając się przy­
jąć wiarę świętą z rąk krwawych bran­
denburskich saskich markgrafów.

W imię krzyża parli Germanii na 
Wschód, tępiąc naszych pobratymców. 
Mimo świętych zasad chrześcijańskich 
Henryk II., cesarz rzymski narodu nie­
mieckiego, żałując danej Polsce przez 
swego poprzednika, szlachetnego ma­
rzyciela Ottona, niezawisłości kościel­
nej i politycznej, cochwila zapuszczał 
swe grabieżcę zagony w głębiny sło­
wiańskich puszcz, a dążących do Rzy­
mu posłów Boleławowych w przełęczy 
alpejskiej podstępnie zamordować i ob­
rabować kazał.

Jadem nienawiści obrzuca kronikarz 
niemiecki Thietmaż naszego Chrobrego, 
„gnębiącego rycerstwo niemieckie, że z 
płaczem wracało do domu“ . Potęgę 
swą j poważanie, jakie sobie prędko 
&a Zachodzie zdobył, zawdzięcza Bole­
sław swej twórczej i nieugiętej potędze, 
jak naówczas nadzwyczajnego umysłu. 
A miał w swem dziele zdolnych pomoc­
ników w osobie obrotnego dyplomaty 
wojewody Stoigniewa, niejednokrotne­
go posła do Niemiec, utrzymującego 
tam i w nadłabskich słowiańskich dzie­
dzinach rzesze płatnych Bolesławow-ych 
najemników, nawiązującego wszędzie 
stosunki z wrogami cesarstwa i w oso­
bie oddanego Czecha Sobiebora.

Dzieło Bolesława legło jednakże w 
gruzy, nie udało mu się stworzyć jednej 
potężnej Słowiańszczyzny zachodniej, 
a Folska po jego śmierci znalazła się 
ścieśniona między „chrześcijańskiemu“ 
Niemcami, niosącemi w jednej ręce 
krzyż święty ,a w; drugiej miecz — a 
półpogańska Rusią.

Dzięki olbrzymiej rozciągłości tere­
nu, zajmowanego przez Słowian, roz­
działu religijnego na bizantyjską Ruś 
a Rzymskie Czechy i Polskę wkońeu 
dzięki słowiańskiej niezaradności poli­
tycznej idea Chrobrego razem z jego 
śmiercią wygasła. Porównywując na­
sze ówczesne dzieje z dziejami szczepów 
germańskich, to stwierdzić musimy, że 
to ostatnie, skondensowane na stosun­
kowo małym obszarze między Franka- 

| mi j Słowianami zdołały stworzyć je­
den jednolity wielki naród niemiecki. 
Wprawdzie istnieją pewne odchylenia 
między Bawarem i Prusakiem, Wiedeń­
czykiem i Sasem, lecz poczucie wspól­
noty rasowej wpojone jest głęboko w 
duszę każdego dzisiejszego Niemca a 
dawnego Germanina. W przeciwień­
stwie do nich plemiona słowiańskie z 
powodu braku spójni i poczucia wspól­
noty jedne zostały wytępione, inne 
stworzyły bardzo zróżniczkowane na­
rody.

W ciągu wieków szukaliśmy rekom­
pensaty na Wschodzie i w drodze poko­
jowej unji z Litwą rozszerzyliśmy zna­
cznie nasze granice. Piersiami swemi 
zasłanialiśmy Zachód przed nawałni­
cami Wschodu, zjednaliśmy sobie mia­
no obrońców krzyża . . .  Kiedy na 
wschodnich naszych rubieżach stale 
płonęły łuny i pożogi wojenne, to poza 
naszemi plecami swobodnie rozwijała 

się cywilizacja zachodnia. Zaś grani­
ca nasza etnograficzna nie posunęła się 
prawie ni piędzi, — pozostały tylko 
wspomnienia bohaterskich walk a jako 
świadectwo kurhany i bielejące kości 
wojowników.

Jakie zato odebraliśmy od Zachodu 
uznanie? Kiedy przeszły po nas stopy 
najeźdźców i rozerwały na trzy części 
— cały świat cywilizowany postawił 
swe placet.

Jedyna Turcja nie uznała dokona­
nego rozboju i każdorazowo przez usta 
swego Wezyra wołała ambasadora 
Polski. — Ta Turcja, której zadaliśmy 
ostateczny cios.

I oto zmartwychwstaliśmy — w 
epoce nowej, której tchnienie i tętno 
odmienne czujemy, z którego, poświa- 

( domie zdajemy sobie sprawę. Znów 
t jesteśmy na rubieży cywilizacji zacho- 
i dniej. Na nas kończy się odwiecznie 
przyjęty porządek rzeczy, który już raz 
obroniliśmy przed zniszczeniem.

Lecz i teraz, tiiksamo, jak wtedy u 
zarania powstania naszej pierwszej 
Rzeczypospolitej kwestionują nasz stan 
posiadania na zachodzie, gdzie stale od 
Kazimierza Wielkiego jesteśmy w de- 
fenzywie, niepomni na testament Chro­
brego.

Toteż w jego wielką rocznicę warto 
przeprowadzić analogję między ówcze- 
snem a dzisiejszem położeniem Polski- 
Niezależnie od przyjętego z Zachodu 
chrystjanizmu nie zawahał się Chro­
bry z tegoż Zachodu pierwszym władcą, 
cesarzem rzymskim* narodu niemiec­
kiego wieść długoletnie i ciężkie walki 
o nasz stan posiadania. Mimo wielkich 
trudności, mimo, że cesarz buntował 
Ruś i nadłabskie plemiona — nieugię­
ty Chrobry dążył wytrwale do stwo­
rzenia Słowiańszczyzny zachodniej.

A czyż dzisiejsze warunki nie skła­
niają nas do zcentralizowanie wpły- 

| wów germańskich przez stworzenie je- 
1 ćLnolitego frontu słowiańskiego?,

Sprawy locarneńsKie w parlamencie
niemieckim.

Berlin, 23. 11. (Tel. wł.) Cały nie­
mal bieżący tydzień poświęcony będzie 
obradom w parlamencie niemieckim 
nad projektem ustaw dotyczących pak­
tu locarneńskiego. Dyskusje rozpoczną 
się w ciągu dzisiejszego plenarnego po­
siedzenia zapowiedzianego na godz. 11

przedpoł. Popołudnie ma być poświę­
cone obradom frakcji i komisji spraw" 
zagranicznych. Debaty trwać będą do 
środy. Czwartek i piątek .będą poświę­
cone obradom komisji i dopiero w sobo­
tę nastąpi trzecie czytanie ustaw i sto­
sowanie.

Berlin, 23. 11. (Tel. wł.) W sobotę 
odbyło się głosowanie w Rradzie Pań­
stwa nad podpisaniem paktu locarneń- 
skiego. Za podpisaniem paktu locar- 
neńskiego głosowało 56, przeciw 4, w 
tern przedstawiciel Prus Wschodnich, 
Pomeranji, Śląska i Meklemburga.

Artykuł drugi w sprawie przystąpie­
nia, Niemiec do Ligi Narodów przyjęty
został 43 głosami przeciw 14. Przeciw­
ko głosował również przedstawiciel Ba- 
warji.

Pobyt delegacji nlen
l Berlin, 23. 11. (Tel. wl.) Wyjazd de­
legacji niemieckiej nastąpi w7 niedzielę. 
Uroczyste podpisanie paktu łoearńeń- 
skiego odbędzie się w dniu 1 grudnia. 
Pobyt delegacji w Londynie ma być

Riecfciej w Londynie
wyzyskany na różne konferencje m. in. 
w" sprawie floty napowietrznej oraz ter­
minu wstąpienia Niemiec w skład Ligi 
Narodów.

Widmo przesilc
w iier

Berlin, 20. 11. PAT. Pisma dono­
szą, że w toku obrad z przywódcami 
partji kanclerz Lutlier miał oświadczyć, 
że po podpisaniu traktatów locąrneń- 
skich w Londynie gabinet poda się do 
dymisji. Frakcja demoki’atyczna po­
stanowiła na kiikugodzinnem posiedze­
niu dążyć do utworzenia gabinetu wiel­
kiej koaiłeji, nie będzie natomiast po­
pierała małej koalicji, taki bowiem ga-

>nfa rządowego
nczech.
binet nie mógłby dłuższy czas istnieć. 
Centrum nie powzięło żadnej decyzji. 
Jak donosi „Sozialdemokratischer Pres­
sedienst“ zmierza i centrum również 
do utworzenia gabinetu wielkiej koali­
cji. Niemiecka partja ludowca i socjal­
demokraci nie zajęli jeszcze stanowi­
ska w tej kwestji, uważają, ją bowiem 
w tej chwili za nieaktualną.

Socjalista niemiecki j
Berlin, 20 11. PAT. Po 3-miesię- 

cznej przerwie parlament rozpoczął 
swe posiedzenia. Generalna debata nad 
traktatami w Locarno rozpocznie się 
dopiero z początkiem przyszłego ty­

godnia.
W parlamencie zabrał dziś głos przy 

omawianiu traktatu handlowego z 
Włochami poseł socjalistyczny Hilfer-

irz8Giw Mussollniemu.
ding, który podkreślił, że Mussolini w 
ostatnich dniach wygłosił mowę, stoją­
cą w jaskrawej sprzeczności z duchem, 
ożywiającym traktaty locarneńskie. 
Mówca zaprotestował przeciwko zawie­
raniu umowy z rządem, którego głó- 
wnem zadaniem jest ucisk narodu. 
Pogotowie policyjne.

Zgon wdowy po Edwardzie VII.
Londyn, 20. 11. PAT. Angielska [ członkowie rodziny królewskiej z wy­

krotowa matka Aleksandra zmarła dziś jątkiem księcia Walji i księcia Yorku, 
o godz. 19. Przy łożu umierającej obec- których pociąg przybył z opóźnieniem 
ny był norweski książę Henryk i inni 1 wskutek gęstej mgły.

Dziś wobec ekspanzji gospodarczej 
i potężnego postępu techniki Zachodu 
jesteśmy słabi, niezorganizowani, sta­
wiający niepewnie fundamenta pod 
gmach drugiej Rzeczypospolitej. T 
znów nam trzeba chrobrych a potęż- 

j nych budowniczych, którzyby tak, jak 
nasz nieśmiertelny król zbudowali 
trwałe podwaliny pod nasze państwro i 
wzbudzili prawdziw ego ducha obywatel 
skiego, tak, jak on krzewił chrystja- 
nizm w przeświadczeniu, że podniesie

nas na wyżyny. Idea Chrobrego nie 
zgasła i ocknąć się w nas musi jej duch 
nieśmiertelny. Odrodzić się w niej mu­
si cały naród, pomny na swe świetne 
karty historji, pomny wreszcie na świe­
żą krew męczenników, przelaną przez 
cały wiek ostatni na przeróżnych zie­
miach.

Bo czyż u progu naszej Niepodleło 
ści nawiązaliśmy do smutnej historji 
XVIII wieku?

* i  J. Michejda,
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M. Łempicki,

Nie rozpnczsjmy, ¡.ie 
miejmy litość nad Ojczyzną.

I.
Kiedy przed laty rozsypywał się w 

gruzy gmach Rzeczypospolitej, podmino­
wany nierządem i prywatą szlachecką, 
kiedy rozpacz — ten straszny wytwór za­
trutej atmosfery życia — wciskała się do 
serc patrjotów, szczerze Ojczjznę miłu­
jących, — wtedy jeden z nich, mąż wiel­
kiej miary, Hugo Kołłątaj, rzucił roda­
kom na pocieszenie, ze zbolałego serca, 
okrzyk: „Nil desperandum" — „Nie roz­
paczajcie", ale Ojczyzny już nie urato­
wał. Dlaczego? dlatego, że egoizm po 
tworny, zbrodnia sprzedajności i ogólny 
obłęd lekkomyślności skaziły zbiorową 
duszę narodu; opamiętanie w porę nie 
nastąpiło, nagromadziło się zbyt wiele 
grzechów; musiała być za nie pokuta. 
Dopiero, w kajdanach wszelakiej niedoli, 
w torturach męczeństwa narodowego, du 
sza polska się odradzała; wcielała się 
ona w olbrzymów myśli (filozofowie i po­
eci), w bohaterów czynu (bojownicy za 
wolność). Przyświecali oni narodowi swą 
nauką i przykładem; w mrokach niewoli, 
budowali przyszłość Polski, jasną i pro­
mienną; zdobywali ją cierpieniem bez 
miary, miłością z pierwszych czasów 
ehrześcijaństwa, ofiarnością mienia i 
życia.

I nastał wielki dzień sprawiedliwości 
dziejowej: Polska, wolą Opatrzności, z 
grobu powstała. Siedem lat już żyjemy 
życiem niepodległości państwa, ale Pol­
ska, którą mamy, jest jeszcze daleką od 
tej, za jaką umierali wielcy powstańcy 
i o jakiej marzyli wielcy poeci. Polska 
chwili obecnej, — miejmy nadzieję, 
chwili przejściowej, — jest raczej Polską 
Sasów, krajem •waśni, intryg, wszelakich 
nadużyć i anarchji. Zmieniły się formy 
zewnętrzne, ale treść wewnętrzna jest 
przerażająco podobna; wystarczy prze 
czytać pamiętniki z epoki Sasów 
łub nawet tylko odnośne powieści histo 
ryczne Kraszewskiego. Rozstrój dzisiej­
szy zaszedł już tak daleko, że. jak w o- 
kresie rozbiorów, tak samo i teraz, w o 
bee chaosu, jaki panuje i w obec niehez 
pieczeństw. jakie Polsce zagrażają, ko- 
niecznem jest krzepienie słabnącego du 
cha, potrzebnym znów stał się okrzyk: 
„Nie rozpaczajcie!“ Ale, jak za czasów 
Kołłątaja, sam ten okrzyk nie wystar 
czył dla ratowania Ojczyzny, tak samo 
i teraz może nie wystarczyć, jeżeli się 
nie doda i nie wykona drugiego nakazu: 
„Miejcie litość nad Ojczyzną!“

Litości tej nie było za czasów Sasów 
i następnych, do samych rozbiorów; nie­
ma jej i teraz; grzebaliśmy i grzebiemy 
Polskę własnemi rękoma. Dawniej dla 
Radziwiłłów, Potockich i innych Rzecz­
pospolita była postawem sukna szkarłat 
nego, z którego, można wykroić płaszcz 
książęcy: dziś jest ona źródłem bogace­
nia się dla całej zgraj przeróżnych „ry­
cerzy przemysłu i polityki“. Dawniej po 
władzę w państwie, w swych rodowych 
ambicjach, sięgali możnowładcy, opiera 
jąc się na tłumach szlachty szaraczko 
wej; dziś dążą do niej, w osobistym lub 
partyjnym interesie, demokratyczni wy­
brańcy narodu, ciągnąc za sobą, obala- 
mucone frazesem, tłumy robotnicze i wło 
ściańskie. Intrygowano, bez przebierania 
w środkach, dawniej; intryguje się tak 
samo i teraz. Dawniej i*zucano, jak węd 
kę, hasło złotej wolności szlacheckiej: 
dziś — hasło demokratyzmu, udziału 
szerokich warstw narodu w rządzie, a 
w rzeczywistości, w obu wypadkach, pod 
hasłami, pięknie brzmięcemi, kryły się 
i kryją brzydkie samolubne dążności 
przywódców. Zerowano i teraz się żeruje 
na ciele Rzeczypospolitej; dawniej robili 
to herbowni potentaci, dziś robią rozma­
ici demagodzy i kuglarze polityczni, czę­
sto z ludu wyrośli. W pogoni za żerem 
zatracają się pierwiastki idealne człowie­
ka. następuje ogólna demoralizacja i roz­
strój państwa; objawy te są widoczne.

Ilistorja jest mistrzynią życia i z na­
uk jej należy korzystać. W okresie przed­
rozbiorowym wysiłki ludzi szlachetnych, 
Ojczyznę miłujących, utonęły w morzu 
prywaty i swawoli szlacheckiej; dziś zno­
wu zło się rozrasta, anarehja staje się 
powszechna, a nie wyłącznością jednej 
tylko klasy, i może. jak to już poprzednio 
było przytłumić siły dobre i unicestwić 
dobre poczynania. Dlatego też, wezwa­
nie: „Miejcie litość nad Ojczyzna“ , z ja­
kiem człowiek mądry i szczery patrjota 
Marjan Zdziechowski, profesor Uniwer­
sytetu Wileńskiego, zwrócił sie niedawno

do młodzieży, ńabllra szczególnego zna­
czenia i stosuje się nie tylko do młodzie­
ży, ale jeszcze hardziej do ludzi dojrza­
łych biorących udział w życiu poli- 
tycznem.

Tak, trzeba zlitować się wreszcie nad 
Ojczyzną; należy się poskromić rozpę­
tane teraz instynkty samolubne i war- 
cholskie, które o śmierć przyprawią Oj­
czyznę: śmierć państwową — po rozgra-

*
Nowy rząd, jak wynika z depesz, po­

wstał na fundamencie porozumienia 
stronnictw polskich —■ oprócz „Wyzwo­
lenia“, które nawet w obacnem cięz- 
kiem położeniu kraju nie umiało zdobyć 
się na czyn twórczy. Stało się zatem to, 
czego cale społeczeństwo polskie od da­
wna się domagało. Nareszcie i po raz 
pierwszy (poza okresem wojny 1920 r.) 
powstał rząd parlamentarny, oparty na 
szerokiej ko; licji (połączeniu) stron­
nictw w Sejmie. Większość, popierają­
ca nowy rząd i w nim reprezentowana,, 
obejmuję następujące kluby: P, P. S.,

Dr. Aleksander Skrzyński, urodzony w Zagó­
rzanach na Podkarpaciu dnia 19 marca 1882 r. 
odbywał studja w Monachjum, Wiedniu i Kra­
kowie. Stopień doktora praw Uniwersytetu Ja­
giellońskiego uzyskał w r. 1936. W r. 1908 wstą­
pił do służby administracyjnej przy n&mieśnict- 
wie gałicyjskiem, poczem wszedł do Min. Spraw 
Zagr. w Wiedniu i po złożeniu egzaminu dyplo­
matycznego mianowany został attache poselstwa 
przy Watykanie. Od r. 1912 pełni kolejno obo­
wiązki sekretarza w poselstwie przy Watykanie, 
w Berlinie i Paryżu. W r. 1914 otrzymuje no­
minację do Waszyngtonu, lecz wskutek wybu­
chu wojny światowej nie obejmuje tego stano­
wiska i prosi o urlop na czas wojny. Od pierw­
szej chwili formowania służby dyplomatyczne] 
polskiej zostaje do niej powołany i w r. 1919 
otrzymuje nominację ną ministra pełnomocnego 
i posła nadzwyczajnego Rzpiitej Polskiej w Bu­
kareszcie. Na tern stanowisku pozostaje do dr 
16 grudnia 1922, w którym to cznsie gen. Sikor 
ski zaprasza go do gabinetu na ministra spraw 
zagr. Tekę ministerialną p. Skrzyński piastuje 
też w gabinecie Władysława Grabskiego po ustą­
pieniu Mar j ana Zamoyskiego.

#'
Dr. Stefan Piechocki urodzony w Czekanowie, 

powiatu ostrowskiego dn. 2 sierpnia 1883 roku. 
kształci? się w gimnazjum w Trzeroiesznie i Ro 
goźnio oraz na uniwersytecie w Berlinie i Ge­
tyndze. Jako adwokat osiadł w Wągrowcu i zo 
stał powołany wskutek wybuchu wojny do służ 
by wojskowej. Po oderwaniu się Wielkopolski 
od Prus zostaje radnym m. Poznania, i delega­
tem na sejmik wojewódzki. Z chwilą utworzenia 
Naczelnej Rady Ludowej w listopadzie 1918 r. 
obejmuje jej sekretariat generalny' a następnie 
zostaje szefem wydziału administracji sądawnict. 
vva Naczelnej Rady -Ludowej, po utworzeniu zas 
Ministerstwa byłej dzielnicy pruskiej zostaje dy­
rektorem departamentu spraw wewn. tegoż mi­
nisterstwa. Stanowisko to opuszcza w roku 1921 
i osiada w Poznaniu jako adwokat i notarjusz. 
Przy wyborach do Sejmu obecnego otrzymuje 
mandat z ramienia Ch. D.. Posiada order Po 
loiłia Restituía za zasługi, położone na polu ad­
ministracji

*t» *
Dr. Władysław Kiernik. urodził się w r. 1879 

w Bochni, gdzie też ukrńczył szkołę średnią 
Stopień doktora pra.v uzyska! na Uniwersytecie 
Jagiellońskim. Poświęciwszy się adwokaturze, : 
osiada w rodzimej Bochni, gdzie rozwinął dzia-1

bif-niu majątku państwa, śmierć narodo­
wą — po zdemoralizowaniu duszy naro­
du. Opamiętanie jest kcniecznem dla u 
trzymania i umocnienia Polski.

Ostateczna konkluzja będzie taka: nie 
trzeba rozpaczać, ale trzeba, ze względu 
na przyszłość, odmienić panujące teraz 
pobudki i metody pos ępowania. Odmia­
na ta jest rzeczą ważniejszą, niż zmiana 
gabinetu.

N. P. R., Piast (Witos), Chrzęść. Demo­
kracja, Stronnictwo Chrzęść. Narodowe 
(Dubanowieza) i Związek Ludowo-Naro 
do wy. Oparcie zatem ma rząd obecny 

' bardzo poważne. O składzie nowego 
rządu nie wypowiadamy swojego zda­
nia, choć możnaby mieć poważne za­
strzeżenie. Zachodzi jeszcze pytanie, 
czy ten rząd zdobędzie się na potrzeb­
ną energję i wewnętrzną spoistość, któ­
ra stanowi nieodzowny warunek poży­
tecznej dla kraju działalności.

Czekamy na czyny i według nich no­
wy rząd oceniać będziemy.

łalńość społeczną jako członek Rady Miejskiej. 
Zostaje prezesem Rady Powiatowej i prezesem 
koła Towarzystwa Szkoły Ludowej. W chwili 
rozpadania się Austro-Węgier przejmuje władzę 
ąd zaborców i staje na czele administracji po­
wiatu bocheńskiego. Z ramienia P. S. L. Piast 
posłuje do Sejmu Ustawodawczego i do Sejmu 
obecnego,, pracując głównie w komisjach kon­
stytucyjnej, administracyjnej i reform rolnych. 
\V czasie najazdu bolszewickiego jest członkiem 
Rady Obrony Państwa następnie zaś zasiada 
w delegacji pokojowej w Mińsku i Rydze. W 
r. 1921 zostaje mianowany prezesem Głównego 
U r z ę d u  Ziemskiego. W drugim rządzie Witosa 
piastuje tekę Ministerstwa Spraw Wewn. Jest 
wiceprezesem klubu parlamentarnego Piast.

Stanisław Osiecki, urodził się 8 maja 1875 r. 
w powiecie ciechanowskim. Po ukończeniu 
«zkoly średniej wstąpił na politechnikę warszaw­
ską. której wskutek zamieszek politycznych nie 
mógł ukończyć. Następnie studjuje przez dwa 
lata nauki matematyczno-fizyczne na Uniwer­
sytecie Krakowskim i zawodowo pracuje w prze­
myśle, zajmując ostatnio przed uzyskaniem man 
datu poselskiego do Sejmu Ustawodawczego 
stanowisko dyrektora w jednej z większych fa­
bryk w Warszawie. Oddawna pracuje na polu 
społecznem i polityęznem w organizacjach taj­
nych. oświatowych, w kółkach rolniczych, ko­
operatywach, wreszcie w redakcjach pism ludo­
wych. Był jedniem z założycieli stronnictwa 
ludowego w byłej Kongresówce. Uwięziony przez 
władze rosyjskie w r 1907 został wydalony z 
granic państwa. W Sejmie Ustawodawczym i 
obecnym piastuje godność wicemarszałka. W ga­
binecie Witosa w r. 1923 był ministrem reform 
rolnych,

** *
Już. Jędrzej Moraczews&t, urodzony w dniu 

13 stycznia 1870 r. w Trzemesznie, politechnikę 
Ukończył we Lwowie. Jako inżynier pracuje 
przy budowie kolei Tarnopol-Czortków, Tere­
sin - Skała, Sambor-Sionki, Lwów—Podhajce 

i Spalato Jej w Dalmacji. Od r. 1892 jest człon­
kiem partji socjalistycznej i z jej ramienia 0- 
trzyrnuje mandat do parlamentu austriackiego 
(1907 1018). Podczas wojny wstępuje do legio­
nów i dosługuje się stopnia majora. W r. 1920 
odznaczył się priy chronię Włocławka przed bol­
szewikami jako dowódca saperów. Posiada 
krzyż yirlutl Miłitari i dwukrotny krzyż W a­

lecznych. W rządzie lubelskim otrzymuje tek* 
ministra kolei, następnie był pierwszym preze­
sem Rady Ministrów Rzpiitej Polskiej i mini­
strem komunikacji. W Sejmie Ustawodawczym 
i obecnym piastuje stanowisko wicemarszałka. 
Wydął szereg broszur: „Wałka o słońce", „Socja­
lizm w gminie“, „Lud a Sejm“. .Jak Stańczycy 
rządzili Galicja/, , Polityka polska w wojnie św i a 
(owej', Rządy ludowe w Polsce', .Granica mię­
dzy Polską a Ukraina/, wreszcie ,Regulamin mu­
sztry wojskowej'.

** ■*

Bronisław Ziemiącki, ur. dn. 27. I. 1885 r. w 
Wilnie, gimnazjum ukończył w Mińsku Litew­
skim, poczem kształcił się na politechnice lwow­
skiej i w wyższej szkole mechanicznej w Mo­
skwie. W chwili powstania władz polskich wstę­
puje do służby państwowej i w latach 1917—1918 
jest referentem departamentu prący i opieki 
społ. W gabinecie Moraczewskiego zostaje mini­
strem pracy. Wybrany do Sejmu Ustawodaw­
czego pracuje w komisji administracyjnej od­
budowy kraju i ochrony pracy oraz zostaje 
członkiem komisji parlamentarnej klubu P.P.S. 
Jest członkiem Rady Naczelnej i Centralnego 
Komitetu Wykonawczego tej partji. Zamieszcza 
liczne artykuły w „Robotniku" i „Trybunie“. 
W roku 1915 był więziony przez 3 miesiące przez 
Rosjan, a w r. 1916 przez Niemców, poczem zo­
stał wysłany do obozu jeńców w Szczypiórnie 
i Hawełbergu, gdzie, przebywał 5 miesięcy.

** *
Jerzy Zdziechowski, ur. w. r. 1880, ukończył 

akademję wyższych nauk handlowych w Ant­
werpii. Z chwilą wybuchu wojny w 1914 r. staje 
na czele komitetu obywatelskiego w Lubelskiem. 
W roku następnym, będąc na emigracji w Rosji, 
zostaje wiceprezesem Naczcliej Rady Zjednocze­
nia Międzypartyjnego w Rosji, następnie zaj­
muje się organizacją oddziałów polskich na Kąu 
kazie. W r. 1919 powraca do kraju, bierze żywy 
udział w przemyśle i zostaje powołany na stano­
wisko wiceprezesa centralnego związku polskie­
go przemysłu, górnictwa, hanldu i finansów. Wy 
brany do Sejmu obecnego jako kandydat Z. L. N. 
poświęca się przeważnie sprawom finasowym i 
gospodarczym, jest wybrany na prezesa komisji 
budżetowej oraz generalnego referenta budżetu. 
Referat pos. Zdziechowskiego o reformie walu­
towej w Polsce, wygłoszony na międzynarodo­
wym kongresie izb handlowych w Brukseli w 
czerwcu rb. zapoznał zagranicę z naszą wielką 
reformą walutową.

*

Adam Chądzyński, ur. w r. 1882 w Ziemi Sie­
dleckiej, gimnazjum ukończył w Siedlcach, a 
a politechnikę w Pradze czeskiej. Jest jednym 
z założycieli narodowej organizacji robotniczej. 
Za działalność niepodległościową zostaje w mar­
cu 1909 r. aresztowany przez władze rosyjskie 
w Warszawie i jest więziony do kwietnia 1911 r., 
w którym to roku uciekł z więzienia do Krako­
wa i tam pracuje jako inżynier w przemyśle dó 
końca 1917 r. Do Sejmu wchodzi wybrany 2-go 
maja 1929 r. na Pomorzu w okręgu kaszubskim, 
który to mandat powtórnie uzyskuje w r. 1922.

Minister Skrzyński wyjeżdża 
do Londynu.

W związku z uroczyśtem podpisaniem 
w Londynie w dniu 1 grudnia akt)w za­
wartych w Locarno, dowiadujemy się, że 
minister Skrzyński wyjedzie z Warszawy
25 bm.

' Ministrowi towarzyszyć będą dyrektor 
protokułu d'plomatA czneco Przeżdzieeki 
i jeden z urzędników M. S. Z.

Minister udaje się wpierw do Paryża 
gdzie zabawi dwa dni, podczas których 
przeprowadzi szereg rozmów politycznych 
z prernjerem Painlevó i członkami gabinetu 
francuskiego, poczem w towarzystwie min. 
Brianda uda się do Londynu.

W dniu 5 grudnia min. Skrzyński po* 
wróci uo Warszawy.

Westerplatte oddany Polsce.
Gdańsk, 20. U .jfPat' Wysoki komi­

sarz Ligi Narodów w Gdańsku zakomuniko­
wał generalnemu sek etarjatowi Ligi, że 
półwysep Westerplatte przekazany został 
władzom eolskim.

Litewskim zbirom
wymknęła się ofiara.

Kowno, 20 11- (Pat-. Aiesztowany ks. 
łat papieski Klikną podczas przewożenia 

.o z Kowna do obozu koncentracyjnego 
w Warmiach zbiegi. Miejsce jego przeby­
wania jest znane.

Pierwsza wielka M is ja  stronnleiw psMiMi w l i l a k
Warszawa, 20. 11, PAT. P. Prezydent Rzpiitej dekretem z dnia 20 

listopada br. zam ianow ał prezesem  Rady Ministrów i ministrem spraw za­
granicznych p. dra Aleksandra Skrzyńskiego oraz na jego w n ’osek: 
ministrem spraw wewnętrznych —  W ładysława Raczkiewicza,

„  skarbu —  pos. Jerzego Zdziechow skiego,
„  sprawiedliwości —  pos. dra Stefana P iechockiego,
„ wyznań relig. i ośw. publ. —  pos. prof. Stanisława Grabskiego, 
„  rolnictwa i dóbr państw. —  pos. dra W ładysława Kiernika,
„  przem. i handlu wicem arszałka Sejm u pos. Stanisława O sieckiego, 
„  kolei — pos. inż. Adam a Chądzyńskiego,
„  robót publ. —  m icem arsz. Sejm u pos. inż. Jędrzeja M oraczewskiego 
„  pracy i opieki społ. —  pos. Bronisław a Ziem ięckiego. 
Jednocześnie p. Prezydent Rzpiitej również na w niosek pana prezesa 

Rady Ministrów Skrzyńskiego poruczył kierownictwo M. S. Wojsk. gen . 
dyw. Stefanowi M ajewskiemu, a kierownictwo Ministerstwa Reform  R ol­
nych p. Józefowi Radwanowi.

Życiorysy członków nowego rzędu.



Nr. 61. Poniedziałek, dnia 23 listopada 1925 r. Sir.

Przegląd religijny i społeczny.
Jak donosi „Osserwatore Romano“ 

przebiegi uroczystości ku uczczeniu 
16-letniego stulecia soboru nicejskiego 
z r. 325 w Rzymie w dniach od 8 do 19 
listopada br. był niezwykle okazały. 
W dniu 8 listopada przeniesiono uro­
czyście wschodni obraz Zbawiciela, 
zwany „Acherotypa“ ze Scalasanta do 
bazyliki św. Jana na Lateranie. W na­
stępnym dniu odbyła się przed tym 
obrazem Msza św. w języku syryjskim. 
Msze św. w językach i obrządkach: ar­
meńskim chalcedońskim. grecko-albań- 
shim. rumuńskim, maromckim. mala- 
barskim. koptyiskim i starosłowiań­

skim, odbyły się w dniach od 9 do 14 
listopada. Szczególnie uroczyście wy­
padła Msza św. starosłowiańska, 
celebrowana w dzień świętego Jó- 
zefata Kuncewicza, męczennika za 
unię. Dnia 15 listopada, tj. w ubiegłą 
niedzielę, przeniesiono „Acherotypę“ ' 

do bazyliki św. Piotra gdzie tuż obok 
grobu św. Apostołów Piotra i Pawła 
odbyła się Msza św. w języku i obrząd­
ku grecko-bizautyjskim. Msza św. od­
była się w obecności Ojca św.

Uroczystości skończyły się procesją 
z kościoła Santa Maria Maggiore do 
Sancta Santorum na Lateranie, gdzie 
włożono z powrotem stary obraz. Kto 
miał jakieś wątpliwości, że w łonie Ko­
ścioła katolickiego mogą się pomieścić 
inne obrządki, niż w języku łacińskim, 
ten w czasie uroczystości nicejskich w 
Rzymie mógł się przekonać, jak rozmai- 
temi językami dzisiaj chwali Kościół 
rzymsko-katolicki prawdziwego Boga. 
W tej rozmaitości języcznej jedna rzecz 
wszakże jest zasadniczą i dowodzącą 
Boskości Kościoła, a mianowicie — 
jedność.“

„Jeden, święty i apostolski i kato­
licki“. oto cechy prawdziwego Kościoła
Chrystusowego.* '■**•

To też z politowaniem dla nieuświa,- 
domienia religijnego należy patrzeć na 
naszych domorosłych reformatorów z 
Kościoła narodowego, którzy domagają 
się języka polskiego w nabożeństwach, 
dążą równocześnie do zaparcia się tej 
wiary, chcą bowiem, zerwać jedność z 
Kościołem katolickim.. Podobne nie- 
uświadomienie jednak spotykamy i 
gdzieindziej. Oto niejaki Dr. Ernest 
Michel, we Frankfurcie nad Menem, 
domaga się w swojej „Unabhängige 
Tageszeitung“, aby Kościół rzymsko­
katolicki więcej się zmodernizował, 
abv stal się „Kościołem XX wieku“, a 
wtedy łatwiej w nim pomieszczą się i 
narody wschodnie schizmatyckie i za­
chodnie protestanckie.

Kościół rzymsko-katolicki — panie 
Michel — jest taką organizacją, że i w 
XX wieku mogą się w nim pomieścić 
wszystkie narody, ale pod warunkiem, 
że przyjmą w całości naukę Chrystusa.

§ p .  S i e i « »  Ż e r o m s k i
Warszawa, 20. 11. (PAT) Pisma popo­

łudniowe podają ostatecznie chwile ży­
cia ś .p. Żeromskiego: Wczoraj wielki 
pisarz udał się na spoczynek nieco pó­
źniej i przebudził się dziś przed godz. 11 
rano. W chwilę potem zawezwał żonę. 
„Proszę odsłonić rolety“ — rzekł krót­
ko. Nim pani Żeromska zdążyła wyko­
nać tę prośbę, jęknął cicho, a gdy podą­
żyła, już nie żył. Śmierć nastąpiła w 
mieszkaniu ś. p. Żeromskiego w Zamku 
królewskim.

Warszawa, 20. li. (PAT) Zwłoki ś. p. 
Stefana Żeromskiego zostaną przenie­
sione jutro rano do zamienionej na ka­
plicę sali kolumnowej polskiego klubu 
literackiego na Zamku. Zmarły był za­
łożycielem tego klubu i jego pierwszym 
członkiem honorowym. Poczynając od 
południa, publiczność będzie miała do­
stęp do zwłok. W ciągu dnia jutrzejsze­
go" dyrektor departamentu sztuki p. 
Skotnicki ma dokonać uroczystej deko­
racji zwłok wielką wstęgą orderu Polo­
nia Restituta, nadanego świeżo zmarłe­
mu. Straż honorowa przy zwłokach od 
chwili wyprowadzenia mają pełnić 
członkowie polskiego klubu literackie, 
go . Pogrzeb został wyznaczony na po­
niedziałek, dnia 23 h. m. o godz. 1 po po 
łudniu. Na dziedzińcach zamkowych po­
żegna przemówieniem zmarłego twórcę 
„Popiołów“ minister wyznań rei. i ośw. 
pubł. p Stanisław Grabski. Szczegóły 
pogrzebu opracuje ostatecznie komitet 
pogrzebowy, który zostanie wyłoniony 
na jutrzejszem posiedzeniu, zwołanem 
przez zarząd polskiego klubu literackie­
go, z pośród przedstawicieli stowarzy­
szeń literackich, artystycznych i nau­
kowych.

Stefan Żeromski urodził się w r. 1864 
Pierwsze kroki literackie stawiał w Ty­
godniku Ilustrowanym“ i „Głosie“ , gdzie 
jego artykuły podpisywane Maurycy 
Zych i J. Kartela budziły powszechną

j uwagę zwłaszcza stylem jak i uczuciem 
; gorącej miłości Ojczyzny. Z okresu te­
go najsławniejsze są „Syzyfowe prace". 
Tom po tomie zaczęły się ukazywać je­
go utwory, rozchwytywane przez rozen­
tuzjazmowaną publiczn., a nacechowane 
gorącą miłością wszystkiego co polskie, 
mające nieraz jako tło historyczne daw­
ne czasy sławy polskiej. Nie wszystkie 
można tutaj wymienić. Niektóre jed­
nak warto: „Promień“ , „Rozdziobią nas 
kruki, wrony“ , .Popioły*. ,Wierna rzeka4 
„Walka z szatanem“ , „Wisła“ , „Sułkow­
ski“ i „Wiatr od morza“ . Ta ostatnia 
praca przyniosła mu wspaniałą nagro­
dę Ministerstwa. Oświaty, a propaguje 
polskie dążenia ku morzu. Ostatnia je­
go praca, to „Przedwiośnie“ , w której 
autor rozpisuję się z bólem nad naszą, 
teraźniejszością i daje rady, które mu ty­
le nieprzyjaciół zjednały. Chciał on te 
nieporozumienia wyjaśnić w drugiej 
części „Przedwiośnia44, nad którą obec­
nie pracował, lecz śmierć nie pozwoliła 
mu ją dokończyć.

Jego prace dla sceny były słabsze, 
acz dużym wysiłkiem i nakładem wy­
stawiane w „Reducie“ i Teatrze Pol­
skim w Warszawie.

Ś. p. St. Ż. zabierał również głos w 
kwestjach obchodzących nas wszyst­
kich. Jego zdanie zwykle było decydu­
jące.

Zgon Żeromskiego spada prawie nie­
spodziewanie. Przed paru miesiącami 
rozeszły się wprawdzie wiadomości o 
znacznem pogorszeniu Jego nadwątlo­
nego zdrowia, lecz wkrótce potem oka­
zało się, iż przyszła znaczna poprawa i 
do ostatnich dni nic groźniejszego nie 
doszło do wiadomości ogółu.

Tern boleśniejszym jest cios, jaki do­
tyka kulturę Polski. Odczują go głębo­
ko wszyscy. Stał on w samym środku 
życia narodowego, żył i cierpiał z naro­
dem, aby w końcu z nim razem zatrium 
iować chwilę Zmartwychwstania.

W Tunisie i w Kartaginie odbył się 
w ubiegłym tygodniu, od 15 do 22 listo­
pada br." szereg manifestacji francu­
skich na cześć zmarłego przed stu laty 
kard. Lavigerie. W dniu 22 bm., tj. w 
dniu odsłonięcia pomnika wielkiego 
kardynała zastępować będzie osobę 
Ojca św. kardynał Charost z Rennes. 
Prawie cały episkopat francuski a na­
wet przedstawiciele rządu zbiorą się u 
stóp pomnika.

Postać kard. Lavigierie, ur. 31 paź­
dziernika 1825 r. pierwszego misjona­
rza Afryki, ma dla Francji dzisiaj spe­
cjalne znaczenie w obliczu wojny o 
Marokko. Gdyby była myś kardynała, 
dążącą, do nawrócenia muzułmanów na 
wiarę katolicką, doznała większego po-

parcia przez rząd francuski, możeby 
nienawiść plemienna nie była, tak wiel­
ką do Francuzów, jak jest dzisiaj. Zna­
czenie działalności założyciela Białych 
Ojców określił lapidarnie G. Gorau, na­
zywając kardynała Lavigierie „Riche- 

. llen'em dla państwa francuskiego, a
; św. Wincentym à Paulo do Kościoła“.‘ * **

Dnia 16 bm. odbyło się w Notre Da­
me w Paryżu uroczyste nabożeństwo 
żałobne za dusze poległych na wojnie 

, francuskich kapłanów. Z tej okazji 
I przypomina „La Croix“ , że liczba tych 
‘ poległych wynosi 3101 księży świeckich, 
1517 zakonnych, a 335 zakonnic.

We wydanej kilka miesięcy temu 
„Złotej Księdze Duchowieństwa“ stwier

dza autor p. Jean Guiraud i Henry Bor, 
deaux, że ogólna liczba księży, biorą­
cych przymusowo albo dobrowolnie 
jako kapelani, udział w ostatniej woj­
nie, wynosiła 76 110, z czego na sarną 
Fi'ancjç przypada 47 496. Ogółem pa­
dło na wojnie 6098 księży.

* * *
Katolicki Związek studjów prawa 

międzynarodowego przy Lidze narodów 
odbył ' ostatnio posiedzenie we Fry­
burgu.

Założycielem związku jest baron do 
Montenach w Oksforcie. Obecnie 
przewodniczy Związkowi hr. Reynold,

Celem tego Związku jest studjum 
wszystkich problemów? poruszanych 
przez Ligę narodów, ze strony katolic­
kiego światopoglądu.

Na ostatniej sesji fryburskiej prze* 
strzegą! prezes Reynold przed francu­
skim „Instytutem współpracy umyślą* 
we]“ w Paryżu, wspieranym fundusza­
mi Ligi, a mającym wszelkie cechy ro* 
boty antykatolickie!.

Rząd francuski, mimo trudności fi* 
nansowych, udzielił już temu Instytu­
towi dwa miljony franków zapomogi.

Mówiono tak»o & bardzo oryg uaU 
nym projekcie Ligi Narodów, mianowi­
cie o wydaniu „międzynarodowego pod­
ręcznika dla nauki historji“. Z pod­
ręcznika tego ma się wykreślić wszyst­
kie wojny, bo dzisiejsza nauka historji 
jest zanadto, zdaniem wnioskodawców 
genewskich, militarystyczna. Ładna 
to jednak będzie historja, w której fak- 
ta będzie się tendencyjnie opuszczać. 
Zapewne w tedy dowiemy się, że Niem­
cy, to był najbardziej pokojowo uspo­
sobiony naród.

Ciekawie były obrady Komisji kato­
lickich mniejszości narodowych, na 
której prof. Dr. Schmidt w Wiedniu 
biadał nad upadkiem zamorskich misyj 
niemieckich, całkowicie przez wojnę 
zniszczonych. Traktat Wersalski bo- 
wiem i traktat w st. Germain zabronił 
misjonarzom niemieckim pozostawać w. 
utraconych kolonjach, uważając ich za 
agentów rządu niemieckiego. Ks. 
Schmidt wyraził wielkie zdziwienie, 
dlaczego katolicy francuscy i belgijscy 
nie protestowali przeciw temu gwałto­
wi, zadanemu przez rządy Kościołowi. 
Odpowiedziano mu grzecznie pytaniem, 
dlaczego niemieccy katolicy nie prote­
stowali przeciw rzezi niewinnych dzieci 
i starców przez wojska niemieckie w 
Belgji I przeciw niszczeniu kościołów 
we Francji.

Na posiedzeniu tejże Komisji starał 
się delegat niemiecki poruszyć sprawę 
niemieckiej mniejszości katolickiej w 
Polsce. Delegat polski jednak sprzeci­
wił się podobnej dyskusji, słusznie 

i wskazując, iż w Polsce nie istnieje za- 
j gadnienie „katolickiej mniejszości", w 
czem zebranie przyznało mu słuszność, 

i Ks. Dr. Fr. Mirek.
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Ząhw tygrysa.
Tłumaczyła J. P.

(Ciąg dalszy)
Naprzeciw, w bladem niebie poranka, 

po którem przesuwały się jeszcze ciemne 
chmury, don Luis ujrzał spustoszenie, 
spowodowane wybuchem. Wydały mu 
się mniej znaczne, na pozór, niż się tego 
spodziewał. Pomimo zapadnięcia się kil­
ku sufitów, których rumowiska widać 
było przez otwory wywalonych okien, 
mury willi stały. Nawet pawilon inż. 
Fauville niezbyt ucierpiał pozornie, i co 
dziwniejsze, elektryczność, którą prefekt 
pozostawił wychodząc zapaloną, nie zga­
sła. W ogródku i na ulicy stały nagro­
madzone meble, których strzegła policja 
i wojsko.

— Proszę iść za mną szefie, — rzekł 
Mazeroux. który przyszedł po don Luisa 
i skierował się: ku pracowni inż FauviUe.

Część podłogi była zniszczona. Ścia­
ny, na lewo od przedpokoju były wybite, 
i żeby podtrzymać sufit, dwóch robotni­
ków ustawiało belki przyniesione z po­
bliskiego warsztatu ciesielskiego. Osta­
tecznie jednak wybuch nie dal tych wy­
ników, na które rozliczał ten, co go urzą­
dzał.

W pracowni znajdował się p. Dema 
lion jako też ci wszyscy, którzy tam noc 
spędzili, było też jeszcze parę wybitnych 
osobistości z sądownictwa i policji. Tył 
ko komisarz Weber, niechcąc się spotkać 
ze swym wrogiem, był tylkoco odjechał.

Przybycie don Luisa wywołało silne

wzruszenie. Prefekt postąpił kilka kro­
ków na jego spotkanie mówiąc:

— Pozwoli pan sobie wyrazić naszą 
wdzięczność. Swojem wyjątkowem ja­
snowidzeniem uratował nam pan życie, 
stwderdzamy to jednogłośnie, co do mnie 
zaś, zawdzięczam je panu poraź już 
wtóry.

— Miałby pan doskonały sposób wy­
wdzięczenia mi się, panie prefekcie — od- 
n ::l „on Luis — a mianowicie: pozwa­
lając mi dokończyć podjętego zadania.

— Dokończyć zadania?
— Tak, panie prefekcie. Mój czyn dzi­

siejszy jest tylko zapoczątkowaniem ta­
kowego. Dokończeniem byłoby uwolnie­
nie Marł i-Anny Fauville i Gastona Sau- 
veranda.

— Ho, bo! — uśmiechnął się p. De- 
malion.

— Czyżby to było za wiele wymagać? * 
panie prefekcie?

— Wymagać można, byle w grani; 
cach możności. Otóż, niestety niewinność 
tych osób odemnie nie zależy.

— Lecz od pana zależy ewentualne 
zawiadomienie ich, o ile dowiodę panu 
ich niewinność.

— Oczywiście, o ile mi pan to udo­
wodni niezbicie.

Mimo wszystko, i może więcej jeszcze 
niż dotychczas pewność siebie don Luisa 
wywierały wrażenie na p. Demalionie, 
który dodał po chwili:

— Mogę panu zakomunikować wynik 
śledztwa, powierzchownego wprawdzie, 
któreśmy przeprowadzili, może się panu 
przyda. Stwierdziliśmy więc, że bomba 
umieszczona była u wejścia przedpokoju, 
prawdopodobnie pod samą posadzką.

— Zbyteczne, panie prefekcie, są to | 
tylko drugorzędne szczegóły. Najważ- j 
niejszą rzeczą teraz jest, żebyście się pa- i 
nowie dowiedzieli całkowitej prawd}?. _

Prefekt zbliżył się do Perenny. Sędzio­
wie i agenci otaczali ich. Śledzono jego 
słowa i ruchy z gorączkową niecierpli­
wością. Była to chwila wielkiej wagi, to 
też serca wszystkich biły zdwojonem 
tempem.

Zapowiedź wybuchu, zrobiona przez 
don Luisa, nadawała jego przepowied­
niom wartość rzeczy dokonanych, i ci, 
którym życie uratował z grożącej im ka­
tastrofy, gotowi byli dopuścić jako fakty 
realne najnieprawdopodobniejsze twicr-; 
dzenia, któreby zechciał wygłosić.

— Penie prefekcie — zaczął don Luis. 
— Czekał pan daremnie tej nocy ukaza­
nia się czwartego z rzędu tajemniczego 
listu. Otóż, dziwnym trafem, będziemy 
mieli możność być obecni przy zjawieniu 
się owego listu. Przekona się pan przy- 
tem, że to ta sama ręka popełniła wszyst­
kie zbrodnie...

Następnie zwrócił się do Mazerous:
— Sierżancie, proszę o ile możności, 

przyćmić światło w tym pokoju. Okna 
trzeba przysłonić i drzwi pozamykać. 
Panie prefekcie, czy elektryczność pali 
się tu wypadkowo?

— Najzupełniej wypadkowo. Zgasi­
my ją zaraz.

— Chwilę jeszcze... Czy który z panów 
nie posiada latarki elektrycznej? Albo, 
nie... to zbyteczne. Jest tu coś, co nam 
najzupełniej wystarczy.

W jednym z kandelabrów była świe­
ca, Perenna zapalił ją, poczem zgasił 
elektryczność.

Zapanował w pokoju półmrok, w któ­
rym ogień świecy drżał pochylany przez 
przeciąg. Don Luis ochraniając ją ręką, 
zbliżył się do stołu.

— Nie myślę, żebyśmy długo czekali
_ rzekł. — O ile mi się zdaje, zanim
kilka s e k u n d  przejdzie, fakty same prze 
mówią, lepiej niżbym ja to potrafił.

Te kilka sekund, podczas których nikt 
nie przerwał milczenia, należały do tych. 
których się nie zapomina.

P. Demalion jednakże, z ciekawością 
przypatrywał się don Luisowi. Siedząc 
na brzegu stołu, z głową lekko wzniesio­
ną i roztargnionym wzrokiem Perenna 
zajadał chleb i chrupał tabliczkę czeko­
lady. Wyglądał na zgłodniałego lec? 
najzupełniej spokojnego.

Na twarzach innych Obecnych mało* 
wało się' zdenerwowanie, zrozumiałe 
zresztą. Gdyż zbliżenie się tego co się 
stać miało, również jak i wspomnienie 
przebytej eksplozji dręczyły ich umysły. 
Na ścianie, ogień świecy rysował fanta­
styczne cienie.

Upłynęło tak kilkadziesiąt sekund.
Nareszcie Perenna wzniósł świecę 

w górę, mówiąc:
— Patrzcie...
Z sufitu spadał list, krążąc zlekka, 

jak liść opadający z drzewa. Lęcąc, mu­
snął don Luisa po drodze i upadł na po­
sadzkę, tuż koło nogi stołu?

Don Luis podniósł go i podając p. De* 
malionowi, rzekł:

— Oto panie prefekcie czwarty list, 
zapowiedziany na dzisiejszą noc.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Nadzwyczajny zjazd przedstawicieli oddziałów
Związku Pracowników Kupieckich w Poznaniu.

Dnia 8 listopada br. odbył się w 
Poznaniu w lokalach Oddziału Związku 
Nadzwyczajny Zjazd Przedstawicieli 
Oddziałów, na którym obradowano o 
bardzo ważnych sprawcach.

Po omówieniu wewnętrznych spraw 
organizacji przystąpiono do obrad nad 
aktualnemi sprawami, jak to: o ubez­
pieczeniu i bezrobociu pracowników u- 
mysłowych, oraz o reorganizacji Ubez- 
pieczalni Krajowej w Poznaniu.

Zabiegi Związku oraz innych orga- 
nizaeyj zawodowych prac umysłowych
0 uchwalenie przez Sejm noweli do u- 
stawy o bezrobociu pracowników umy­
słowych, uwieńczone zostały pomy­
ślnym rezultatem. Sejm ostatecznie u- 
chwałił nowelę do ustawy z dnia 10-go 
lipca 192-4 r. o ubezpieczeniu pracowni­
ków umysłowych na wypadek bezrobo­
cia. Dowiadujemy się, że rząd w ostat­
nim czasie wyasygnował na miesiąc 
listopad półtora miljona złotych dla 
bezrobotnych, z którjej to sumy mają 
być wypłacane ustawowe zasiłki dla 
bezrobotnych pracowników umysło­
wych Należy wszystkim pracownikom 
kupieckim, pozostającym bez pracy, za­
rejestrować się w odnośnym urzędzie 
Pośrednictwa Pracy, a Oddziałom 
Związku dopilnować, by przy rozdzie­
laniu zasiłków’ dla bezrobotnych pra­
cowników umysłowych przez odnośne 
Urzędy Pośrednictwa Pracy, brali u- 
dział przedstawiciele naszej organi­
zacji, którzy według osobnej instrukcji 
Ministerstwa Pracy i Opieki Społecz­
nej, mają za zadanie przeprowadzić 
kontrolę.

Związek poczynił pewne poprawki 
do projektu ustawy o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych, które na 
konferencji zgłoszone zostały w osob­
nych rezolucjach.

Ministerstwo Pracy i Opieki Społe­
cznej, wysondowawszy opinję sfer pra­
codawczych i pracobiorczych w tej 
sprawie, winno teraz dołożyć wszelkich 
starań, by paląca kwestja była jak naj- 
śpiesznej załatwioną w Sejmowej Ko­
misji Ochrony Pracy, a następnie wnie­
siona na plenum Sejmu.

W sprawie Ubezpieczalni Krajowej 
w Poznaniu zaznaczył, że do p. Mini­
stra Pr. i O. Społ. złożono obszerny me- I 
morjał, podpisany przez nasz Związek |
1 inne organizacje za w. prac. umysł, j 
Zjem Zachodnich, domagający się 
zmiany organizacji tej instytucji, a 
mianowicie: wyłączenie ubezpieczenia 
urzędników prywatnych i naznaczenia 
w jak najkrótszym czasie wyborów' 
mężów zaufania do tego Zakładu, tak

’ ze strony pracowników umysłowych, 
jak ze strony pracodawców, 

j W tej kwestji odbyła się w dniu 
13 października br. specjalna konfe­
rencja w Min Pr. i O. Sp,

Na konferencji tej przewodniczył 
naczelnik wydziału M. P. i O. S., p. dr. 
Adamczak, który po wysłuchaniu stron 
oświadczył, że o wynikach konferencji 
zareferuje p. Ministrowa. Należy ocze­
kiwać że sprawa ta w niedługim cza­
sie weźmie pomyślny obrót.

Po obszernej dyskusji w tych spra­
wach, powzięto następującą rezolucję:

„Zjazd Przedstawicieli Oddziałów 
Związku Pracowników Kupieckich w 
Poznaniu stwierdza, że sfery handlowo- 
przemysłowe, powodując się obeenem 
trudnem położeniem gospodarczem na­
szego Państwa, upatrują jako jedyny 
sposób zaradzenia złemu: obniżenie w’y 
datków na pracowników’ i redukują do 
nadmiernych rozmiarów personel ku­
piecki, oraz pobory tegoż.

Obserwujemy znamienny fakt, że z 
jednej strony redukuje się pracowników 
kupieckich, a z drugiej strony zniewala 
się pozostałych do ugody na niesłycha­
nie ciężkie warunki, obniżając im pen­
sję do minimum, mimo, iż życie z dnia 
na dziń drożeje.

Dalsze stosowanie systemu rugów 
pracownika, łącznie z istniejącem kolo- 
salnem bezrobociem, doprowadzić może 
do katastrofalnych następstw; to tez 
Zjazd uważa za swój obowiązek społecz 
ny wezwać sfery pracodawcze do umia­
ru i traktowania tej sprawy ze szer­
szych założeń społeczno-gospodarczych.

Mamy dow'ody, że pracownicy ku­
pieccy wczuwają się w ciężkie położe­
nie gospodarcze przedsiębiorstw przemy 
słowo-handlowyeh i idą na rękę przed­
siębiorcom dla ułatwienia ich położeniu 
— przeto Zjazd apeluje do poczucia u- 
bywatelskiego kupiectwa polskiego, by 
poprzestało masowych redukcyj perso­
nelu, a już w' żadnym razie nie obniżało 
tych i tak nikłych pensyj.

Proletaryzacja i zanik pracownika 
kupieckiego nanewno nie wyjdzie na ko 
rzyść przedsiębiorstwom przemysłowo- 
handlowym i całemu gospodarstwu na- 
rodowemi!“

Z wezwaniem do pracy organizacyj­
nej i uświadamiania szerokich mas pra­
cowników kupieckich o celach i zada­
niach organizacji, zamknął prezes Cof- 
ta zjazd hasłem: „Cześć zorganizowa­
nym pracownikom kupie'kim“. dodajac 
iż szczegółowe sprawozdanie ukaże się 
w organie Związku „Pracownik Kupiec­
ki“.

2E  I P o z n c i i i s l s t e i i « »  I
Inowrocław.

(Korespondencja własna.)
W niedzielę dnia 15. bm. obchodziło uroczyście 
tut. To w. Młodzieży Kat. swą 29-tą rocznicę 
powstania Towarzystwa. Uroczystość zapocząt­
kowało nabożeństwo w kościele N. S. P. Jezusa, 
poczem w pochodzie z muzyką i udziale miejsc, 
kosynierów, gości i delegatów’, towarzystw o- 
ściennych udano się do Parku Miejskiego. Po 
południu odbyło się przedstawienie dla dzie 
ci, wieczorem zaś dla osób starszych. Odegrano 
trzyaktową, komedję p. t.: „Stryj przyjechał“. 
• Jak na dzień św. Stanisława Kostki, patrona 
Tów., należałoby wybrać sztukę więcej cdno- 
wiednią o treści religijno-narodowej.) Sztukę 
odegrano dość dobrze. Całość zakończyła zaba­
wa taneczna. Zdaniem poważnych osób, należa­
łoby zwyczaj ostatni zaniechać, już z tego wzglę­
du, że młodzież zaprawia się za wcześnie do 
tańcówek. Tańcówka z pewnością nie umoral- 
nia.

Doroczny zjazd prezesów i naczelników So­
koła inowrccławsk. zagaił w hotelu pod Lwem 
prezes okr. p. Gr. hasłem sokolim. Zjazd za­
łatwił najaktualniejsze sprawy wchodzące w za­
kres wychowania fizycznego i wojskowego. Od­
czyt wygłosił delegat p. Kempiński z Poznania 
o spostrzeżeniach z zlotów ostatnich i zadaniach 
idei sokolej. Sprawę wychowania wojskowego 
referował p. por. Gutowski. W wolnych gło­
wach wykazano brak zainteresowania i podarcia 
materialnego ze strony czynników państwo­
wych. Pozatem udzielono wskazówek naczelni­
kom i prezesom dla dalszej intenzywnej pracy. 
Po załatwieniu sprawy ubezpieczeń od wypad­
ków obrady zakończono.

Wielkie zaciekawienie budzą w powiecie 
przyszłe wybory do sejmiku powiatowego. W  
tym kierunku następują porozumienia poszcze­
gólnych partii politycznych o ustalenie list.

Jeden ..z wielu uezciweów po fachu1- wybrał 
'ę w ub. tygodniu aż z Lodzi do Inowrocławia 

celem zbierania zapomóg na podróż powrotną 
dó Łodzi, udając jakoby w drodze zgubił pienią­

dze na podróż. Napotkawszy jedną z litości­
wych dusz w domu przy ul. Dworcowej, skorzy­
stał również i z jej gościnności. nafadłszy się 
do syta, lecz w momencie, gdy miłosierna pani 
pospieszyła do płaczącego dziecka, jął się rabun­
ku w spiżarni, przyległej do kuchni Zbyt gło­
śne zachowanie się ,.p'e)rrzyma“ zwróciło uwa­
gę pani domu kUra też szybko wróciwszy do 
kuchni, spotkała opryszka przy rajlepszem plą­
drowaniu za nieswoja zguhą!... Nie namyślając 
się długo niezwykłe energ. kobieta przywo’aw. 
do pomocy sąsiada, użyła władze swego pantof­
la. co tak poskutkow.. że rafin. o r r  szek na kola­
nach począł odmawiać spowiedź powszechną, 
prosząc o przebaczenie. Postawszy w dodatku 
żelazną kujawską porcję“, wyprysł za drzwi z 

takim pospiechem i zadowoleniem, że pewnie się 
biedak nie zatrzymał ąż w ? odzi.

Konkurencja zdaje się być dobrym środkiem 
na ulżenie drożyzny. Jeden z po. piekarzy przy 
ul. Dworcowej postąpił w ara"^ ’ o-ny ‘ lnie; ogło­
siwszy w gazecie, że nabywszy tanią nukę. 
sprzedawać będzie odtąd chb>b po 40 gr. a bu­
łeczki no 3 gr.. I dobrze zrobił, bo z ea'e<ro mia­
sta spieszą ludziska do niego po ebleb o 10 -r. 
tańszy, lecz cóż, kiedy go nie nastarczy dla 
wszystkich. Co to może konkurencja i kryzys: 
nieraz się zanreria w rrat r;Rl;styczrjy idealizm 
celem zbierania licznej gotówki.1'

KORONOWO. styczny I towarzyskk)
W niedzielę przed tygodniem urządził Tatro- 
nat nad wypuszczonymi więźniami koncert i 
przedstawienie amatorskie z zabawą, zaś To­
warzystwo Młodzieży Męskiej z przedstawie­
niem 5-aktowego dramatu, ..Ryn marnotrawny“ . 
Obie te imprezy znakomicie się udały, uzyska­
ły poklask, no i dochód, jak na nasze stesunk' 
wcale noka-my. Chodziło bowiem Patronatowi u- 
zvskać fundusz. abv wypuszczonym wię-Trom 
z zakładu kerne"0 dać mo-:'onV dostać sjo w ro­
dzinne strony, i rozgorzeć nowe. rzetelne ży­
cie, a Towarzystwo 'Mtodżfeźy przeznaczyło czy­
sty zysk na cele oświatowa.

W ostatnia niedzielę przed adwentem, tj. 22. 
listopada rb. urządza Polski Czerwony Krzyż 
przedstawienie amatorskie, również na cele do­
broczynne. Odegraną będzie S-ąktowa korredja 
„Ciepła wdówka“ , przez Michała Bałrckiego, a 
po przedstawieniu zabawa taneczna. Spodzie­
wać się należy, że i na tę imprezę ze względu na 
wzniosłe zadania Czerwonego Krzyża pubpez- 
ność podąży hurmem do Grabiny i zapełni sa 
lę po brzegi.

Pydgoszcz.
Podatek obrotowe i wojewódzki podate  ̂

od wyszynku za I. półrocze 1925 r. w wszy­
stkich trzech okręgach Urzędu Skarbowego 
podatków i Opłat skarbowych w Bydgoszczy 
(Bydgoszcz miasto i powiat), jest płatny 
w trzech równych ratach a mianowicie 
pierwsza rata do dnia 18 grudnia, 1925 roku 
druga do 5 stycznia i trzecia do 31 stycz­
nia 1926 roku.

Z tej ulgi nie korzystają płatnicy, któj 
rzy nie uiszczą się do dnia 16 grudnia z I-ej 
ra<y. Przeciw tym płatnikom Urząd bodzie 
zmuszony wdrożyć egzekucję i ściągnąć cały 
wymierzony podatek za I-sze półrocze 1025 r.

— Srebrna gody małżeńskie obchodzi w dniu
wczorajszym p, Nikodem Suplicki. ze swą mał­
żonką p. Katarzyną z domu W o’ańską zamiesz 
kalyoh od łat 6. w Bydgoszczy, przy ul. Śląskiej 
nr. 15. i

Pan Suplicki, jako współzałożyciel i obeciu 
prezes kartelu Chrześcijańskiego Zjednoczenia 
Zawodowego, okręgu bydgoskiego, jest znany 
szerszych kołach naszego miasta. Przy osta­
tnich wyborach do rady Kasy Chorych, m. Byd 
goszczy wszedł z listy Ch. Z. Z. do Rady, gdz i 
zastępuje interesy ubezpieczonych.

Przez przeszło 15 lat przebywał na obcz\ 
żnie, w Niemczech (we Westfalji i Berlinie 
należąc do różnych towarzystw polskich, za 
s adając w zarządach, prowadząc dom szczerz 
polsko katolicki, wychowując dzieci w duch 
polskim. Po powrocie z obczyzny osiadł w Być 
goszczy, gdzie jako rzemieślnik w zawodzie sic 
larskim, cieszy się wśród swych kolegów i prr. 
codawców wielką sympatą, to też niezawodni' 
w dniu dzisiejszym wszyscy złożą Jubilatom sw 
życzenia.

— Wiec bezrobotnych. Wczoraj w piątei 
, odbył się po południu na Poljnie przy baruzu li

cznym udziale wiec bezrobotnych pracownikó 
fizycznych. Frzedstav ir ele związków zawodu 
wych referowali o zabiegach u władz kompete;. 
tnych w kierunku ulżenia trudnego położenia 
bezrobotnym Referenci stwierdzili zgódnie, i;' 
nio osięgnięto wszystkiego, jednakże starać sic 
będą wysunięte swego czasu postulaty prze; 
bezrobotnych do przeprowadzenia.

Referowali pp : Matuszewski (W. Z. KI.), De 
reziriski (Z.Z.P.), i Gołąbek (Ch. Z. Z.)

Dyskusja była bardzo ożywiona, wszyscy 
mówcy domagali się stanow czo natychmiastowe 
pomocy dla wszystkich bez wyjątku bezro 

botnych. Dotychczasowe Zarządzenia uważani 
za niewystarczające, a nawet częstokroć nie 
przynoszące bezrobotnym żadnej pomocy. Żą 

l dano natychmiastowego podziału węgla i drze 
s wa. kontroli przy wydzielaniu obiadów z Kuchni 
j Łudówei, przez komitet bezrobotnych. Fodno 
• szono skargi na nieracjonalne udz ełanie ciepłej 

strawy w szkołach, przedewszystkiem w szko­
le na Rupienicy nie uwzględnia się dz'eci bezro­
botnych, lecz urzędników i właścicieli domów.

Podczas dyskusji przyszło do ogólnego wzbu. 
rżenia, dz;ęki tylko umiejętnemu przewodnicze­
niu nie przyszło do po\\ażnrejszych starć.

Referenci starali się w końcu uspokoić wzbu 
rzone masy, i przedłożyli odpowiednie wnioski 
uzupełniające dc rezolucji wysłanej do Ma 
gistratu.

— Ujęcie osobnika ca prę hazardową. Policja
śledcza aresztowała przed niedawnym czasem 
całą szajkę opryszków, uprawiających grę ha 
zardową w karty, i blaszki. Wczoraj znów na 
terenie miasta Bydgoszczy pojaw ia się podobna 
szajka z Toznania. złożona z 4 osób. Zwabiają 
oni ludzi do restauracji i tam ich okradają,

Policji udało się v/ezorat schwytać jednego 
oszusta nazwiskiem Józef Latosi. ’ Trzech jego 
wspólników, zc ołało zbiedz. Zachodzi podejrzę, 
nie, że nazwisko aresztowanego jest fałszywe, 
gdyż niema on przy sobie żadnych dokumentów.

— Kradzieże w kościołach bywają obecnie 
coraz częściej. Dnia wczorajszego w kościele 
farriym skrac-ziono Anastazji Borkowskiej toreb­
kę z zawartością io ¿i., i Teodorze Szyperskiej 
w kościele św. Trójcy również torebkę z zawar­
tością 20 zł. Kradzieży tych dokonano w mo­
mencie kiedy poszkodowana przystępowała dr- 
Komunji św.

Kradzież ubrania. Za pomocą dobranego 
ul. Zygmunta Augusta 23, jedno ubranie męskie, 
klucza, skradziono Sylwestrowi Szyperskiemu, 
Pakulskiego.

Kradzież wełny. Z korytarza domu nr. 42
przy ul. Djugiej, skradziono surową wełnę ow­
czą, wartości 100 złotych, na szkodę Władysława

Toruft.
Be sprzedano i kupiono domów. Jak notuje

komisja przew.a-szczeirowa w Toruniu, zalega 
lizowa.no w ostatnim czasie 12 umów sprzedaży 
i kupna najrozmaitszych nieruchomości. W  tej 
liczbie 10. dornów ¡2  parcele.

Z rucha budowlanego. W przeciągu paździer­
nika, wydział budowlany Magistratu udzielił 8 
konsensów na budowę wzgl. przebudowę domów 
j to na 1 budow’ę garażu, 1 przebudowę parteru 
w’ firmie Busa. 1 budtwę dod. biur, 1 bud wę 
warsztatu i magazynów, 1 przebudowy sklepu 
p. Araczewskiego, i budowy cłomu nrlesz’- alne- 
go i gospodarczego, l przebudowę szopy i do­
budowę remizy.

Z K R A J U .
Żywioł polski potężnieje,

Z Nowejcerkwi dcnoszę,:
Żywioł polski od lat kilkudziesięciu 

w mozolnym trudzie toruje sobie pochód 
zwycięski w położonej u północno wscho­
dniego skraju Kosznajderji Nowejcerkwi 
(pow. chojnicki), która dawniej była nie­
mal zupełnie zgermanizowana. Ludność

Napady w Zamościu,
Ponawiaj?, się znowu w ostatnich 

dniach napady w Zamojszczyźnie. Kil­
ku bandytów za pomocą dobranego klu­
czą dostało się do domu Józefa Krzywic­
kiego we wsi Chłopkowie, gm. Radeczni- 
ca. Bandyci zabrali jedynie ubrania, 
wartości kil’-a set złotych i nie żądali na­
wet pieniędzy.

Czterech zamaskowanych bandytów, 
uzbrojonych w karabiny, dokonało na­
padu na dom Orzonka, we wsi Gruszka 
Duża. Zrabowali 888 złotych i zbiegli.

Pilot odpowiada przed sądem 
za swój szalony lot.

Dnia 16 bm. kapitan pilot, Stafa, wyle­
ciał z lotniska rakowickiego w Krakowie 
celem odbycia lotu ćwiczebnego na apa­
racie Moren. Lotnik ten wbrew przepi­
som ćwiczebnym dokonywał nad Krako­
wem karkołomnych niedozwolonych lo­
tów, zwracając uwagę całego miasta.

Dowódca obozu warownego Kraków 
niezwłocznie zarządził odwołanie kap. 
Qtafa. celem zbsd°ma stemi jego zdro­
wia. Lekarz stwierdził silne podrażnie­
nie nerwowe przy zupełnej przytomności 
umysłowej. Wobec tego władze wojsko­
we pociągnęły kapitana Stafa do odpo­
wiedzialności sądowej.

Zamierające miasto.
Przeniesienie kurji biskupiej do Łom­

ży i zwinięcie starostwa sejneńskiego 
sprawiły, że Semy stały sie jedynem mo­
że miastem w Polsce, w którem panuje 
nadmiar mieszkań.

Wybryki Rusinów w gimnazjum 
fremhowelskiem.

Do „Gazety Por." lwowskiej donoszą z 
Trembowli, że w czasie nauki po ołudniowej 
iddzudów „B" gimnazjum państwowego w 
Trembowli na godzinie profesora Safjana 
kilkunastu uczniów wysunęło się cichaczem 
>knem z sali i urządziło sobie w pustej kla- 
ie sąsiedniej dziwną zabawę Mianowic e 

z aszono światło elektryczne, a następnie 
uczeń z czwartej klasy, Czajkowski, Rusin, 
syn profesor; tamtejszego gimnazjum, ku 
uciesze swoich kolegów pociął nożem wize­
runek Prezydenta Rzeczypospolitej, zerwał 
Orła j olskiego ze ściany i zasmarował go 
zawartością śmieciarki, a następnie wszystkie 
inne portrety królów i bohaterów polskich 
pozrywał i poprzybijał do góry nogami, wy- 
głaszaląc przytępi ironiczne aluzje pod adre­
sem Polski, w sposób pełen pogardy i nie­
nawiści.

Sprawą zajęła, się policja.

Sssrcb$|sfwo oficera.
Włodzimierz wstrząśnięty został stra­

sznym wypadkiem, jaki sie ’ zdarzył w ko­
szarach 23-go pułku piechoty Oto gdy po­
rucznik Zygmunt Androwicz zwrócił uwagę 
jednemu z sierżantów na niewłaściwe za­
chowanie sig, ten ostatni uniósł się, zelżył 
go i w rezultacie czynnie go znieważył. 
Por. Androwicz odszedł o kilka kroków <d 
miejsca zajścia, dobył rewolweru i w oczach 
całej kompaniji pozbawił się życia. Wino­
wajca całego tego tragicznego zajścia został 
aresztowany i odwieziony do Lublina, gdz1e 
stanie przed sądem wojskowym.

Straszna tragedia starej mat: i 
i dwóch córek.

W Warszawie przy ulicy Wałiców nr. 10 
mieszkały dwie siostry panny Górnicki;, 
które utrzymywały babkę staruszkę. Mło­
dszâ  siostra Walerja była do czerwca nau­
czycielką, a straciwszy pojadę, popadła w 
stan nerwowy i rzuciła sic onegdaj z • ru- 
giego ’ iętra na bruk, ponosząc śmierć na 
miej-cu. Starsza siostra, pełniąca d> dnia 
onegdajsz go obowiązki teletonstki pod 
w|ływem tragicznej śmierci siostry, popadł i 
w obłąkanie. Staruszka babka pozostaa 
bez środków do życia.

Przy zgKipcIi swycii tcuaróe
prosim y polecać 
i powołyW ać się

U  „ECHO GDAtiSKIE".
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Omal nie śmierć akrcbaty cyrku 
warszawskiego.

Dnia. 19. b ffl. w cyrku warszawskim 
pod< zas występu meksykańskiej trupy akro­
batów Codonas, złożo ej z 2-eh mężczyzn 
i kobiety, zaszedł fatalny wypadek, który 
mógł mieć epilog tragiczny.

Oto jeden z akrobatów miał wywinąć w 
powietrzu potrójnego kozia i chayoid za 
ręce kolegę, siedzącego na przeciwległym 
trapecie.

Umilkła muzyka, publiczność zamarła w 
bezruchu. Oczy całej widowni skupiały się 
na akrobacie — śmiałku. Aliści pierwszy 
rzut się nie udał i akrobała po trzykrotne® 
wywiń ęciu kozła — runął na siatkę.

1 druga próba się n e udała, lecz i tym 
razem akrobata wyszedł bez szwanku.

Za trzecim jednak razem wypadek się 
powtórzył, p zyczem spadający akrobata 
pociągnął za sobą kolegę i obaj spadli.

Okrzyk zgrozy rozdarł powietrze. Opu­
szczono siatkę i jednngo z akrobatów om­
dlałego z bólu przeniesiono do garderoby.

Przybiegli dwaj lekarze, znajdujący się 
na widowni, przybyło Pogotowie.

Po przyprowadzeniu do przytomności 
of ary wypadku i starannych oględzinach 
ustalono, iż uległ on kontuzji żebra.

K t o  » 1® Z<MBiN»lfeOWaS

Defraudacja 10.003 złotych . 
SprzenUwierzenia dopuścił się naczel­

nik poczty w Ozorkowie.
Naczelnikiem poczty w Ozo’kowie jest 

Snowaski. Z równo urzędnicy, jak i miesz­
kańcy mi steczka zauważyli, że sposób 
życia pana naczelnika nie odpowiada skrom­
nej gaży pobieranej za s v ą pracę.

Snowalski z natury czło iek wesoły lu­
biący żyć i użyć, spędzał wieczory w miej­
scowych restauracjach w towarzystwie dam 
zpółświatka.

Na trwające do później nocy libacje ło­
żył w większości wypadków nasz dostojnik 
pocztowy, czerpiąc fundusz z wiadomego 
tylko sobie źródła.

Sprawą tą, na skutek doniesień osób trze­
cich, zainteresowała się policja miejscowa.

Nad osobą Snowalskiego roztoczono opie­
kę. Jednocześnie dyskretnie zostały prze­
glądnięte książki.

W następstwie dostrzeżonych uchybień 
wyłoniona komisja rewizyjna wykryła sze­
reg nadużyć i malworsacyj.

Wysokość zdefraudowanej sumy wyraża 
się jak dotychczas sumą koło dziesięciu ty­
sięcy złotych

Nadużycia dokonywane były przez czas 
dłuższy, umiejętnie jednak maskowane po­
zostaw ły niezauważone.

Snowal kiego natychmiast po wykryciu 
panamy aresztowano. Sprawa została prze­
kazaną’ władzom sądowo-śledczym.
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na miesiąc grudzień

Ec ltfif G d a A s R t e f i f »
niech to uczyni bezzwłocznie, jeżeli nie życzy sobie 
przerwy w dostarczaniu pisma. Prenumeratę przyjmują od
1 5 — 2 5 »  B & t e i i fĘ C e g iC »
urzędy pocztowe, agentury i listowi, którym należy wręczyć 
wypełniony kwit na zamówienie, znajdujący się na ósmej 
— stronie „Echa Gdańskiego”. —•
Prenumerata wynosi na obszarze w. m. Gdańska mie­
sięcznie 2 guld. 98 fen., zaś w ekspedycji naszego pisma
p r s p  mlficu Slci«Btf<gr«nl»eH» G
2 guld. 10 fen.; w Polsce wraz z opłatą pocztową 3.00 zł.
Czytelnicy „Echa Gdańskiego” otrzymywać będą w naj- 
biższym czasie dodatek tygodniowy pod tytułem:

f i a ś c  z  i » « a « I  n a l f g B f u

t t

f»

który zawierać będzie dział religijny, naukowy, Społeczny 
i literacki, ciekawe opowieści z nad Bałtyku i z Ziemi 
Kaszubskiej. W miarę więc możności tak Redakcją jak 
i Administracja starają się „ E c i l t »
poszerzyć i po nieść jego wartość informacyjną, a przy 
poparciu czytelników poziom „Echa” wznieść będzie można 

do najwyższego szczebla rozw ju. •—
j% s a ln i 'n lE * I is ir «* c S ® i „ E c f i i s a

Tragiczne samobójstwo 
w Warszawie.

Dnia 17 bm. w nocy odebrał sobie ży­
cie inżynier Eugenjusz Wliga, zamie­
szkały z rodzicami w Warszawie przy ul. 
Kopernika. Okoliczności tego tragiczne­
go samobójstwa są szczególnie wstrząsa­
jące.

Młody, zaledwie 34 lat liczący inży- 
nier-technolog, przebywał w Sprawach 
zawodowych w Jugosłąwji gdzie otrzy­
mał wiadomość o ciężkiej chorobie żony.

Przybył do Polski, ale ukochanej ko­
biety uratować nie zdołał: ś. p. Halina 
Wilgowa zmarła w maju tegoż roku, po­
grążając kochającego ją do szaleństwa 
męża w nieutulonym żalu. Tęsknota za 
żoną i melanchoija -w skłoniły wreszcie 
nieszczęśliwego do desperackiego czynu. 
Zastrzyknął sobie ogromną dawkę mor­
finy z kokainą.

Zaalarmowano niezwłocznie Pogoto­
wie. Przybył na miejsce wypadku le­
karz — ale ratunek byi niemożliwy.

Zmarły tragicznie ś.p. Eugenjusz Wil­
ga pozostawił 3 listy.

W pierwszym oświadcza, że popełnia 
samobójstwo z tęsknoty za żoną i prosi, 
żeby o śmierć jego nikogo nie oskarżać; 
w drugim — adresowanym do rodziny — 
wyjaśnia swój stan duchowy i prosi, że­
by po nim nie rozpaczano, bo niebawem 
połączy się z ukochaną... Wreszcie, na 
kartce, podaje denat rodzaj trucizny i 
dawkę morfiny: —- 0.39...

Truf) w ieśniaka w  polu.
W polu obok wsi Milejów, gminy 

Skrzynno, pow. wieluńskiego, wieśnia­
cy znaleźli zwłoki mężczyzny w wieku 
lat około 40-tu, leżącego twarzą, ku j 
ziemi.

Zawezwano natychmiast policję z J 
pobliskiego posterunku, która ustaliła,

że zamordowany jest 57-!ctni Józef Fi­
lipiak, wieśniak, zam. we wsi Milejów.

Przeprowadzone przez lekarza poli­
cyjnego oględziny zwłok ustaliły, że 
Filipiak poniósł śmierć od wystrzału 
z fuzji, danego z odległości kilku zale­
dwie kroków, o czem świadczyła sze­
roka rana na piersi zamordowanego.

Wszczęte przez władze bezpieczeń­
stwa energiczne dochodzenie ustaliło, 
że zabójstwa dokonał leśniczy majątku 
Bolków, położonego w pobliżu Milejo­
wa, Jan Majer, który przyznał się do 
dokonania zabójstwa, przyczem opo­
wiedział przebieg zajścia.

Krytycznego dnia, będąc w obcho­
dzie lasku, ujrzał FFipiaka, ścinające­
go siekierą drzewa. Gajowy usiłował 
Filipiaka zatrzymać, wówczas tenże z 
siekierą w ręku rzucił się na Majera. 
Wtedy to Majer, stając we własnej o- 
bronie, spowodował wystrzał, pakując 
cały nabój w pierś Filipiaka.

Po dokona nem zabójstwie Majer, 
odciągnąwszy zwłoki wie';.iaka w po­
le, uda? się spokojnie do domu.

Zabójcę osadzono w więzieniu, spra­
wę zaś oddano sędziemu śledczemu w 
Wieluniu.

|?spici® igło a W ,
H  którzy się ogłaszają

Ii ffl „ M i  SdańsHiem

Olbrzymi s ita r arsenałów 
wolshowych w Tułanie.

Paryż, 20. Ił. Wczoraj o godzinie 10 
wiecz. wybuchł w Tulopie wielki pożar w 
arsenałach wojskowych, który rozszerzając 
się stopniowo, objął wszystkie urządzenia 
elektryczne.

Cały garnizon został zmobilizowany w 
celach ratunkowych. Akcją ratunkową kie» 
rował osobiście admirał Paton.

O ’-'ółnooy szalejący żywiół zaczął roz­
szerzać się tak gwałtowniej iż strawił do­
szczętnie hale mas ynowe i większą część 
zabudowań. Dopiero o godzinie 2-giej nad 
ranem pożar zlokalizowano. Straty mate- 
rjalne olbrzymie, bo sięgają, w dziesiątki 
miljonów franków.

, _____• _» , T -

Wyrzucenie opozycji z parlamentu 
włoskiego.

Rzym, 20. 11. (PAT). W czasie wczo­
rajszego posiedzenia izby deputowanych 
Farinazzi spoliczkował komunistę Mattćego 
za mew łaściwe słowa, skierowane do prem- 
era Mussołiniego. Deputowani komuni­
styczni, którzy otoczyli swego szefa zostali 
również spoliczkowani przez innych depu­
towanych faszystowskich i wyrzuceni prze­
mocą z sali pos:edzeń. Z kolei wywiązała 
się w kuluarach bójka między grupą ko­
munistów a deputowanymi faszystowskimi. 
Z powodu tego zajścia posiedzenie izby 
zostało przerwane Po wznowieniu obrad, 
gdy przybył Mussolini, deputowani oraz 
publiczność urządziła serdeczną demonstra­
cję na iesro cześć

Rzym, 20. 11. PAT. Grupy komunistów 
i soejal-demokratów postanowiły powrócić 
do parlamentu w dniu otwarcia dyskusji 
nad nowemi ustawami faszystowskierai.

100 miljonów dolarów pożyczki 
dla Włoch.

Nowy Jork 19. 11. (PAT) Za pośred­
nictwem grupy bankierów amerykań­
skich pod przewodnictwem Morgana do; 
szła do skutku pożyczka w wysokości 
100 miljonów dolarów dla rządu wło­
skiego, która ma umożliwić wprowadzę 
nie waluty złotej we Włoszech. Udzie­
lenie tej pożyczki przewidziane jest na; 
wiosnę, w formie bonów, które będą. 
płatne w terminie od 20 do 30 lat.

Mussolini wzywa do składki 
narodowej.

Rzym 20. 11. (PAT.) W dalszym ciągu 
z zapałom prowadzona jest akcja subskryp­
cji, mająca na celu zebranie miljona dola­
rów, których Mussolini zażądał od narodu 
na wyrównanie włoskich długów wojennych.

a

MA»
Maciej Wierzbiński.

Ninaana aaia solska
nad Wisłą.

A skoro wynurzyliśmy się z powicia 
drzew, otworzył się widok niespodziewa­
nie wspaniały na Opalenie, Wisłę, Kwi­
dzyn. Po prawej ręce biegnie tam wyso­
ki,’ żółty wal kolejowy oskrzydlający roz­
łożystą, piękną osadę, upstrzoną mnó­
stwem czerwonych dachów. Wieże dwu 
kościołów strzelają wysoko ponad to obo­
zowisko gospodarstw i domków. Przed 
°knami ich sterczą malwy i pucułowate 
księżyce słoneczników a za oknami mie- 

. szkają czystość i dobrobyt. Wyróżnia się 
wśród tego tartak i bogata willa jego 
właściciela, jakby z przedmieścia dużego 
nrasta przeniesiona, oraz cegielnia i da­
lej mury szkoły i plrbanji.

Z góry, u wylotu drogi leśnej, Opale­
nie przedstawia sie niezmiernie malo­
wniczo, bo usłało się na błoniach i łą­
kach a. za niem widnieje szeroka taśma 
Wisły, przecięta wspaniałym mostem, na 
którego krańcach sterczą bramy w stylu 
budowli krzyżackich. Uderza w nich 
brak herbów pruskich albo raczej brak 
w ich miejsce emblematów Polski. Jak­
byśmy nie byli jeszcze pewni posiadania 
tego mostu na pomorskiej Wiśle...

Panorama Opalenia zyskuje ogrom­
nie przez to, że na niskim prawym brze­

gu rzeki spoczywa w pewnej od niego 
odległości — Kwidzyn. Na kołach z Opa­
lenia 10 kilometrów, lotem ptaka zale­
dwie pięć. W przeczystej atmosferze Kwi­
dzyn wydaje się tuż blisko. Widać nie­
mal jak na dłoni imponujący rozmiara- 

| mi starożytny „Muenster“ , będący jed­
nym z najwspanialszych pomników' ar; 
chitektury Zakonu. Widać zamczysko i 
potężny zespół odwiecznych murów', 
świadczących o gotowości orężnej ryce­
rzy czarnego krzyża.

Usłał sie ów' Kwidzyn opodal Wisły 
wysunię'ą redutą, wlepił w lewy brzeg 
jej ślepie sepie, wzniósł Goliatowc pięści 
baszt i wieżyc i tak sie zachmurzył jowi- 
szowo, jakby miał za chwilę wyrzucić z 
siebie tysiące gromów armatnich i ry; 
kiem wyzwolonej nienawiści rozedrzeć 
ciszę. Wyczuwamy, że za tą placówką 
staro i nowokrzyżacką ciągnie się kraj, 
kulturą nam obcy, przesączony całkiem 
duszy słowiańskiej nieznana, posępną 
zadumą, srogością i wojowniczością, na 
jaką niema co szukać zioła leczniczego.

Zda się. że cechy tc oraz również obca 
, nam zdolność do piekielnej nienawiści 
' wyrodziły _ się z oceanu długowiecznego 
pognębienia, najstraszniejszej niewoli i 
upodlenia owych nieszczęsnych Słowian 

i zachodnich, co stali się podłożem germa- 
nizmu, że ten jad nienawiści wieczyście 

i w duszy pruskiej fermentujący jest poza-

Monarchfścl węgierscy przy robocie.
Budapeszt 20. 11. (PAT). Dzienniki da- 

noszą, że zwolennicy arcyksięcia Albrechta 
rozpoczęli ożywioną propagandę na rzecz 
jego kandydatury na tron węgierski. Agi­
tacja ta wywołała w kołach legitymistów 
węgierskich zaniepokojenie.

grobowym protestem brutalnie I nik-1 
czemnie stratowanych, wyniszczonych 
do cna Wendów, Obotrytów. Pomorzan 
Szczecińskich przeciwko zbójeckiej idei 
niemieckiej, że jest to trucizna, jaką ko­
nający w okolicach Iiwidzynia szczep li- • 
tewski czy słowiański Prusaków wsączył 
w zwycięzców. Dzielny, iście bohaterski 
ten szczep okradli ci zwycięzcy nawet z 
nazwiska...

Ale wróćmy do Opalenia. Jest ona 
dzisiaj więcej niż kiedykolwiek polską. 
Żyda niema tam ani na lekarstwo a 
Niemców pozostało tam niewielu, kilku 
zasiedziałych gospodarzy i jakiś fabry­
kant. Tacy przyziemni hreczkosieje nie 
pochodzą zwykle z rodu hakatystów. Z 
polskimi gburami żyją w harmonji, bo 
zbliża ich i kuma wielka i dobra niania: 
ziemia, działająca pojednawczo, głusząca 
rozdźwięki. wygładzająca chropawe róż­
nice charakterów, niwelująca wybujało­
ści umysłu i usypiającą swe dzieci na ło­
nie przyrody w nieodstępnem poczuciu 
człowieczeństwa.

ż  tego wszakże jesteśmy skłonni wy­
ciągać zbyt daleko idące i wręcz błędne 
wnioski. Ponosi nas rasowy sentymen­
talizm słowiański oraz wygodny oportu­
nizm. Zapominamy chętnie, że między 
nimi a Polakami istnieją jednak poważ­
ne różnice plemienne i wyznaniowe i na 

| tej strunie lada agitator, łada nauczyciel

ludowy' może wygrać co zechce. Zapomi­
namy chętnie, że wszyscy, literalnie 
wszyscy Niemcy na zachodzie naszym są 
dzisiaj obozem sprzysiężonym pod egidą 
pp. Naumanów i Hasbaehów, pod dykta­
torską komendą Deutschtumsbundu i 
mnogich konsulatów niemieckich czyli 
słowem Berlina. Więc taki Bogu ducha 
winien Michałek, takie zero jest jednak 
cyfrą, jest szeregowcem utajonej armji 
antypolskiej, która ma w duszy wypisa­
ne słowa: „es kommt der Tag...“ — „Na­
dejdzie dzień pomsty niemieckiej“ .

Dzisiaj o zjednaniu sobie istotnie 
przyjaznych uczuć tego żywiołu nie mo­
że być mowy absolutnie. Point des rćvtr 
ries!... Wszystko zależy nie od was, nie 
od Państwa. Polskiego, lecz jedynie od 
Berlina. Dopiero wówczas, gdy wyrzecz® 
się on zapędów odwetowych, wyleczy * 
tej chronicznej a groźnej gorączki i prze­
obrazi z gruntu duchowo, będzie można» 
mówić z Niemcem ludzkim językiem* 
Tymczasem nie zanosi się na to wcal«.

Opalenie wydaje się predestynowaną 
na letnisko miejscowością. Zapewne nie 
trudno byłoby u zamożnych gospodarzy 
o przyzwoite pomieszczenie. Istnieją też 
gospody a, że jest to osada cywilizowa­
na, niechaj świadczy o tem to, że znacho- 
dzimy w niem nawet „salon de friseur“ 
(sic!).

(Dokończenie nastąpi).
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Slow kilka o wygodzie 
podróżnych na polskich 
kolejach państwowych.

. Od chwili przejęcia kolejnictwa przez 
Władze polskie, z przyjemnością podróż­
ni stwierdzają usilne starania tych 
władz w celu udogodnienia podróży na 
kolejach, zwłaszcza podróży dalszych i 
tak: wagony są wygodniejsze, dobrze, 
chociaż jeszcze nie dostatecznie oświetla 
ne, czyściej utrzymane (to ostatnie nie 
tyczy się Dyrekcji K. P. Warszawskiej, 
tam bowiem publiczność nie wyzbyła się 
jeszcze cech, zdradzających pochodzenie 
nieeuropejskie), przytem pociągi, zwła 
szcza pośpieszne, otrzymały wygodne po­
łączenia w kraju i zagranicę', no i inne 
mniej ważne udogodnienia na dworcach, 
co podróżnemu, udającemu się w dalszą 
podróż, nie jest obojętnem.

Jak jednak niema reguły bez wyjąt­
ku, tak i w tym wypadku władze kole­
jowe nie dopatrzyły bardzo ważnej prze-1 
szkody do spokojnego podróżowania, 
zwłaszcza w porze nocnej, no i bodaj w 
pociągach tylko dalekobieżnych; dlatego 
poruszając tę sprawę, jestem przekona­
ny, że przeszkoda ta niezwłocznie będzie 
usuniętą! A więc do rzeczy; przed wojną 
europejską podróżowałem pomiędzy in- 
nemi na kolejach Nadwiślańskich i po­
łudniowo-zachodnich w zaborze rosyj­
skim, podróże te trwały niekiedy po kil­
kadziesiąt godzin bez przerwy i bez prze­
siadania, o ile wyjeżdżało się z Warsza­
wy — pociągiem pośpiesznym. Otóż gdy 
pociąg ruszył z Warszawy, po pewnym 
czasie zgłosił się’ nadkonduktor z kon­
duktorem dla dokonania kontroli bile- j 
tów, które po przecięciu szczypcami za- j 
trzymywano, przechowując takowe w 
specjalnie do tego celu zrobionej tektu­
rowej teczce, oznaczonej na okładzinie 
numerem i cechą wagonu a imitującej 
wewnątrz przedziały wagonu i numera­
cje miejsc w przedziałach.

Tak przechowany w teczce bilet, po­
dróżny otrzymywał z powrotem dopiero 
po minięciu przez pociąg ostatniej stacji 
przed stacją docelową, nie będąc ani ra­
zu w czasie całej podróży nagabywany 
t> bilet, ani przez zmieniający się perso­
nel służby konduktorskiej, ani przez 
przygodnych kontrolerów, których było 
tam niezliczona ilość z tej przyczyny, że 
stacje na kolejach rosyjskich nie posia­
dały ochrony (na peron stacyjny mógł 
każdy wkroczyć bez biletu peronowego). 
Wystarczającem więc było sprawdzenie j 
biletów znajdujących się w teczce z ilo- j 
ścią podróżnych (przez szybę) w prze- j 
dziale i na tem kontrola była, dokonaną. \ 

Na kolejach polskich, zwłaszcza na ' 
dalszej przestrzeni, jak np. Gdańsk— j 
Lwów podróżny nie może się nawet na 
chwilę zdrzemnąć, gdyż wciąż budzą go 
wołaniem: „proszę o bilet!“ tu, przy
zmianie drużyny konduktorskiej, tam, 
przez kontrolera, których pomimo, że 
każda stacja zabezpieczona jest w spe­
cjalną kontrolę biletową — jeździ ich nie­
mniej, jak na kolejach b. rosyjskich! (to 
widocznie specjalne zajęcie dla zreduko­
wanych, a zasługujących na uwzględnie­
nie urzędników, aby nie pozbawiać ieh 
chleba). Na wymienionej przestrzeni po­
dróżnego panowie ci męczą, wprost tor­
turują bez opamiętania kilkanaście ra- 
zy, nic też dziwnego, że niema dnia. aby j 
ktoś z podróżnych, zdenerwowany do j 
ostateczności, pod adresem Bogu ducha j 
winnej służby pociągowej, nie wypowie­
dział kilka silniejszych zwrotów, z czego 
też powstają częste - i bardzo niemiłe 
tarcia.

Drugą niemniej ważną bclączką są ; 
przedziały dla pań; samotnie podróżują-! 
ca kobieta, zwłaszcza w porze nocnej, za S 
żadne skarby świata nie zajmie miejsca j 
w tym (kuppee) przedziale, o ile tam nie­
ma więcej pań: przeważnie zajmuję 
miejsca w przedziałach dla „niepalą- . 
cych“ , których zwykle jest za mało w j 
pociągu pośpiesznym Gdańsk—Kraków 
Nr. 1402 i wolą podróżować wraz z męż­
czyznami. Przyczyną tego jest obawa 
przed grabieżą, co zbyt często zdnrza się ! 
teraz na kolejach. Co prawda to i prze- _ 
działy ogólne nie są obecnie od grabieży 
zabezpieczone, a jednak w obowiązku 
władz kolejowych leży zabezpieczyć po­
dróżnych w pociągach; należy natych­
miast przystąpić do przerabiania wago­
nów z drzwiami bocznemi na wejścia 
przez drzwi szczytowe, czyli tzw. wagony 
przechodnie, co również umniejszy wy­
padki: kalectwa i śmierci służby kon­
trolnej. która spełnia obowiązki swe pod-; 
czas biegu pociągu. Pozatem wszystkie 
przedziały wagonach przejściowych, na- i

leży zaopatrzyć w mocne łańeuszki-za- 
trzaski od wewnątrz, które zezwolą 
drzwi uchylić lecz nie otworzyć, a w ra­
zie napadu podróżni lub podróżna, na­
wet samotna niewiasta ma czas zawe­
zwać pomocy lub pociągnąć za rączkę od 
hamulca bezpieczeństwa i tem uraduje 
się od nieszczęścia. Zaprowadzenie tych 
zabezpieczeń nie może być dokonane w 
krótkim czasie, lecz skoro M. K. zdecy­
duje się na te konieczne' przeróbki, to 
w kilka lat nie będziemy mieli wago­
nów z wejściami bocznemi, natomiast co 
do łańcuszków bezpieczeństwa, to tako­
we winne być natychmiast zakładane w 
wagonach przechodnich we wszystkich 
przedziałach, o ileby zaś władze kolejo­
we z powodu oszczędności dokonać tego 
odrazu nie mogły, to jednak koniecznie 
należy łańcuszki takie pozakładać w 
przedziałach przeznaczonych „dla pań“.

Powracając do powyższej na wstępie 
poruszonej sprawy o skasowanie kon­
troli biletów w pociągach dalekobież­
nych, wyrażam przekonanie, że tak po­
żądana wygoda dla podróżnych z bileta­
mi nabywanemu za gotówkę w kasach 
kolejowych, byłaby zaprowadzoną- cd- 
dawna, gdyby członkowie władzy naczel­
nej kolejowej podróżowali w wagonach 
osobowych narówni z innymi podróżny­
mi i narówni z tymi byli przez służbę 
pociągową traktowani; niestety członko­
wie władzy naczelnej kolejowej przeważ­
nie podróżują w wozach salonowych, a 
w najgorszym razie, w osobnych prze­
działach klasy pierwszej, przy których 
służba pociągowa, starą się przechodzić 
na palcach, stąd też nie przeżywają ci 
panowie narówni z podróżnymi zwykły­
mi całego piekła udręczeń, obecnie sto­
sowanych z racji obowiązujących prze­
pisów.

Trzecia sprawa, to lekceważenie prze­
pisów wzbraniających palenia w prze­
działach i w korytarzach tek przez po 
drożnych jak i przez słńżbę pociągową; 
na tle tym zdarzają się bardzo przykre 
zajścia pomiędzy podróżnymi przeważ­
nie z tej przyczyny, że konduktorzy nie 
Stosują się do przepisów t. j. nie pociąga 
ją winnych do kary, a jednocześnie za­
braniając dalszego palenia czy to w ko 
rytarzu czy w przedziale, o ile na zew­
nątrz wagonu jest tablica z napisem dla 
niepalących.

Ze względu, że podróżni często chorzy 
na płuca nie mogą dymu znosić, należy 
służbie konduktorskiej wydać dodatko­
wo ostre polecenie przestrzegania ścisłe­
go stosowania się podróżnych do przepi­
sów wydanych już w tym wzglądzie. — 
W razie sprzeciwu podróżnego, konduk­
tor winien mieć prawo karać grzywną 
w gotowiźnie i na pobranie wydawać po­
kwitowanie z książeczki numerowanej, 
bez uciekania się do zawiadowcy stacji, 
gdyż przez ten czas dany podróżny wy­
pali całe cygaro a chory może się udusić 
od dymu.

W imieniu więc zainteresowanych, a 
tych jest legion, proszę Władze kolejowe 
o przejęcie się powyżej om a wianem'' 
sprawami w snosób naprawdę życzliwy.

K. R.

dnia dzisiejszego otwarty jest codziennie od go­
dziny 9-tej rano do 9-tej wieczorero, Równo­
cześnie czynną jest także czytelnia i bibljoteka
Związku.

— Biblioteka t Czytelnia Lodowa (ul. Rundę 
gasse 96 I piętro). Wypożyczalnia i czytelnia 
otwarta codziennie od 7-mej do 9 -tej wiecz. 
Ponadto co środę i sobotę cd 3 do 5 popoł.

Oddział czytelni Indowej w Oliwie wypoży­
cza książki co niedzielę po nabożeństwie u p. 
B ratkę, Rynek nr. 10.

Oddział w Sopocie wypożycza książki co 
dziennie prócz niedziel 1 świąt przy ul. Siidstr 
w Macierzy Kaszubskiej od 9—12 w poi. i od 
3—6 po poi.

Bibljoteka akademicka we Wrzeszczu otwar
ta codziennie.

— Biblioteka Pracowników Kolejowych im
Henryka Sienkiewicza w Dyrekcji Kolei Pań­
stwowych w Gdańsku wydaje się książki tylko 
każdego wtorku od godz. 14% i to jedynie dla 
pracowników i urzędników kolejowych.

i i

— Konsulat turecki w  Gdańsku. Pre­
zydent Rzeczypospolitej Polskiej, w po­
rozumieniu z senatem Wolnego Miasta, 
udzielił exequator p. Memdouh-Bej, ja­
ko konsulowi republiki tureckiej na 
obszar W. M. Gdańska.,

— Podziękowanie. Podkomisja de­
koracyjna składa niniejszem serdeczne 
podziękowanie wszystkim tym, którzy 
przyczynili się do udekorowania w 
Dniu Katolickim kościoła św. Stani­
sława i sali „Technik“ , a w pierwszej 
linji: p. radcy Brzozowskiemu, p. in­
spektorowi Szymańskiemu, siostrom 
Dominikankom, Stowarzyszeniu św. 
Jadwigi, pp. akademikom, młodzieży 
Gimnazjum Polskiego z profesorem Be­
rentem na czele, p dyrektorowi firmy 
„Polbal“ , Kureckiemu, oraz następują­
cym firmom: Teppichhaus Bluehbaum, 
Promenade fi, za użyczone bezpłatnie 
śliczne perskie dywany, Emil Keller, 
Kunst- und Handelsgaertner w Sidłi- 
cach, Karthaeuserstrasse 3, za bardzo 
tanio wypożyczone Kwiaty i rośliny de­
koracyjne. Cuttner et Go., Gdańsk, Do- 
minikswall, za wypożyczony bezpłatnie 
gustowny fotel dla Jego Eksc. Ks. Bi­
skupa OTîourke'go — oraz dekoratoro­
wi panu A, Woit, Gdańsk, Poggen 
pfuhl 35, za bezinteresowną całodzienną 
pomoc przy dekorowaniu bali „Tech­
nik“ .
Za podkomisję: Grabska. Kurnatowska.

— Usunięcie starych szyn z szosy.
Około miejscowości Goidkrug leżały od 
kilku z sąsiednich cegielni w Matami, 
których przesuwały się wozy z cegłą z 
cegłą, z sąsidenich cegielni w Matami, 
Firogu itd. Szyny te odciążały zna­
cznie szosę, po której odbywał się przed 
wojną wielki ruch kołowy. Obecnie 
jedmk jesł tam ruch tylko minimalny, 
pomeważ Matarnia, Firóg itd. przypa­
dły Polsce, dokąd też wysyła się cegłę, 
wyrabianą w tych cegielniach. Wobec 
tego władze gdańskie postanowiły usu­
nięcie no tej stronie granicy zużytych 
już dziś Szyn i sprzedanie ich na licy­
tacji. Stare to żelastwo wynosi około 
20 tysięcy kilogramów7.

— Schwytanie włamywacza. Na go­
rącym uczynku kradzieży z włamaniem 
schwytany został w Gdańsku niejaki 
Stanisław Pepliński z Tczewa. P. u- 
dawał niemowę i przy odwiedzaniu 
mieszkań przedkładał prośbę o wspar­
cie, drukowaną w językach polskim i 
niemieckim, a gdy się nadarzyła oka­
zja — kradł, co mu wpadło do rąk. Po­
licja prosi osoby, które ten opryszek 
odwiedzał P skrzywdził, o zgłaszanie 
się do prezydjum policji, pokój 37, w 
godzinach służbowych.

— likwidacja konsumu w Tychno- 
wack. Walne zebranie, odbyte w tych 
dniach, postanowiło zlikwidować kon- 
sum, mianując likwidatorami członków 
zarządu Korczaka, Hochdorfer‘a i 
Foth‘a. Bilans konsumu wykazał ol­
brzymie straty, a z 16160 guldenów, 
dostanie się każdemu z nich może tyl­
ko po kilka fenigów-.

— Pan kontroler. Jeden z naszych 
czytelników nadsyła nam spostrzeże­
nia. jakie poczynił podczas swej po-

| droży z Tczewa do Gdańska wagonem 
! motorowym: Punktualnie o godz. 16.35 
ruszyliśmy z miejsca wagonem motóro-

-  Sekretariat Związku Pracswników Ku- wym. kursującym na przestrzeni Tczew 
pieckich. w Poznaniu, ¿ddział w Gdańsku po- i —Gdynia. _ Wewnątrz ścisk nie do opj- 
daje do wiadomści ogólnej, że począwszy odlsania. Stoimy prawię jeden na drugou

a już conajmniej jeden drugiemu tra­
tuje nogi, bo jesteśmy ściśnięci niby 
prasą, każdy ocieka potem, gorąco nie 
dowytrzymania, a tu trzeba stać" długo, 
bo motorowiec zatrzymuje się w Gdań­
sku dopiero o godz. 17.13. Nagle tłoczy 
się konduktor, sprawdzający bilety, a 
za nim jakiś w starszym już wieku — 
jak się okazało — pan kontroler, który 
znów kontroluje konduktora i podróż­
nych. Obaj oni przeciskają się przez 
istny mur podróżnych, a pan kontroler, 
widocznie bardzo dobrze znający geo- 
grafję Pomorza, odbiera bilety, celem 
sprawdzenia i mówi m. in. Starograd— 
Gdańsk lub Starogód—Danzig. A więc 
niedaleko Gdańska mamy Starogard, 
Starograd i Staro gród — według poję­
cia pana kontrolera. Bodaj to taka zna­
jomość rzeczy.

Nadużycia w banku (udowym i kasie 
oszczędnościowej powiatu gdańskie 

wzgórza.
„Danziger Volksstimmea podaje, że na tajnem 

posiedzeniu sejmiku powiatowego gdańskich wzgórz 
zajmowano się sprawą nadużyć, jakie miały miejsce 
w banku ludowym i kasie oszczędnościowej tegoż 
powiatu. Stwierdzono, że bank ludowy udzielił 
kredytów na sumę około 700 tysięcy guldenów, nie 
mając na to należytego zabezpieczenia. Z sumy tej 
400 tysięcy guldenów wypłacono firmie autobusowej 
„Dav“ (dawniej Labuda), a przewodniczący rady 
nadzorczej tej firmy, Henryk Fast, zam. w Oliwie 
otrzymał kredytu zgórą 100 tysięcy guldenów. 
Ażeby zatuszować te nadużycia banku ludowego, 
kasa oszczędnościowa powiatu gdańskie wzgórza 
wpłaciła do tego banku, bez jakichkolwiek podstaw 
prawnych, około pół miljona guldenów. Stosunki 
w obu tych instytucjach finansowych panowały skan. 
daliezne, pieniędzmi szafowano na wszystkie strony, 
a większość kredytów wybrali Niemcy gdańscy, po­
siadający domy w Polsce, co tembardziej gmatwa 
sytuację, gdyż nikt z tych dłużników nie daje gwa­
rancji, że pieniądze zwróci. Sejmik powiatowy u- 
chwalił natychmiastowe usunięcie z urzędu landrata 
Polfa i wdrożenie przeciwko niemu postępowania 
dyscyplinarnego. Również postanowiono złożyć z 
urzędu wszystkich członków rady nadzorczej kasy. 
Członkom rady nadzorczej banku ludowego i zarzą­
dowi kasy oszczędności wyraził sejmik brak zaufania. 
Dalej postanowiono wszcząć energiczne dochodzenia 
przeciwko wszystkim, którzy dopuścili do tych nad­
użyć w obu instytucjach.

Wydział powiatowy trzymał to wszystko przez 
dłuższy czas w tajemnicy, przypuszczając, że sprawa 
ta nie wyjdzie na jaw, albo że uda się sytuację kry­
tyczną jakoś załagodzić, gdy tym czasem wszystko 
wyszło na jaw i skandaliczna afera znana jest już 
każdemu. — W dalszym ciągu debat sejmiku powia­
towego wykazało się, ze obie te sytuacje przez różne 
nieprawidłowe manipulacje poniosły straty, sięgające 
około 1,4/ 0,000 guldenów. Wobec tak ciężkiej sytu­
acji, postanowiono zlikwidować bank Indowy. Ażeby 
choć w części pokryć niedobory, postanowił sejmik 
podwyższyć opłaty za prąd elektryczny, dostarczany 
przez elektrownię powiatową. Za światło więc pła­
cić się będzie 45 fen. za kilowat (dotąd 31 fen.), za 
siłę 30 fen. (dotąd 25 fen.). A więc mieszkańcy po­
wiatu gdańskie wzgórza muszą cierpieć za winy, 
popełnione przez zarządy obn wyżej wymienionych 
instytucyj finansowych, pod nadzorem landrata Polfa, 
który nie umiał, czy też nie chciał zaradzić złemu.

i R o r u i f « . i
Gdańsk, dnia 23 listopada 1925 roku.

KALENDARZYK.
Dziś w poniedziałek Klemensa,
Jutro we wtorek Jana od Krzyża 
Wschód słońca o godzinie 7.37.
Zachód słońca o godzinie 3.55.

KALENDARZ HISTORYCZNY.
Listopad. i

22. Jagiełło uwięziony podstępnie przez; 
świdrygiełłę 1450. Śmierć historyka Eernarda i 
Wapowskiego 1535.

23. Śmierć Leszka Białego w Gąsawie 1227. 
Zamknięcie Sejmu grodzieńskiego Targowiczar. 
1794. Uroczyste otwarcie Towarzystwa Przyja- i 
ciól Nauk w Warszawie 1800.

Wleszâr Se Reiciisiioi-Falacu
— Dyzury apiek Bdanskioh w iygadnia ofi 

21, — 28. fern.:
1. Langgarten-Apotheke, Langgarten 106;
2. Marien-Apotheke Hl. Geistgasse 25;
3. Apotheke zur Altstadt, Holzmarkt 1;
4 Adler-Apctheke, VI. Damm 4.

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.
GDAŃSK.

Klssb Szachistów. Celem założenia klubu
szachistów polskich w W. M. Gdańską zwołuje 
komitet organizacyjny zwolenników gry szacho­
wej na zebranie w dniu 24 bm. tj. we wtorek c 
godz. 8.30 do kasyna handlowców, Langgarten 
nr. 80 a. Sadzimy, iż na posiedzenie to, które 
zjednoczy wszystkich miłośników „królowej 
gier“, pośpieszy' spora ilość naszej inteligencji. 
Po założeniu tego klubu zorganizowane będĘ 
specjalne kursa dla początkujących, aby dać 
możność szerszym kołom zapoznać się z tą go 
dziwą, rozrywką numysłową.

Iow. M odzieży Żeńskiej. W wtorek, dnia 24 
b. m. odbędzie się zebranie Tow. Młodzieży Żeńskiej, 
sw. Jadwigi w szwalni u Sióstr przy Petershagen. 
Początek punktualnie o godz, V»7 wieczorem. O 
liczny udział prosi Zarząd.

Tow. Ludowe Oświat, urządza w niedzielę 
dnia 22 bm. o godz. 3.30 po pot. zebranie ple­

narne, na które prosi wszystkich członków 
jak i gości

Na zebraniu w ponierziałek, dnia 23 listo­
pada przemawiać będzie p. Szymański.

Zarząd.
Zebranie Tow. Polek w Gdańsku odbędzie się 

w poniedziałek, dnia 23 bm. o godz. 7.30 wiecz. 
w Domu Polskim przy Wallgasse 15-16. O licz- 
ny udział członkiń i gości prosi Zarząd.

Baczność, członkowie Kola śpiewu „Lira“ w 
Starym Szctlandzie. Przyszłe lekcje śpiewu od­
będą się w poniedziałek 23. bm. i w piątek 27. 
bm. o godz. 7. wieczorem, w sali parafjałnej. 
Do licznego i punktualnego przybycia wszyst­
kich członków i sympatyków śpiewu wzywa

Zarząd.
Próby śpiewu „Lutni“ gdańskie] odbywają

się w poniedziałki i czwartki w Domu Polskim 
przy Wallgasse 15/lfi. Początek punktualnie o 
godz. 8 wieczorem. Członków czynnych wzy­
wamy do regularnego przybywania.

Baczność Sokoli w Gdańska! Porządek ćwi­
czeń: W piątki i wtorki od godz. 7.30 do 9-tej 
drużyna mę^ke: w piątku od godz. 6 do 7.30 
młodzież męska; we wtorki od godz. 6 do 7.30 
młodzież żeńska w sali gimnastycznej przy ul 
Kehrwiedergasse, Czołem! Naczelnik.
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KIMMVIKA GOSPODARCEA.
Nowy rodzaj spekulacji-

Wskutek utrudnień przywozowych 
¿powodowanych polityka reglamenta- 
cyjną Rządu, szereg pomysłowych oso­
bistości, wykorzystujących umiejętnie 
stosunki w urzędach decydujących o 
wydawaniu zaświadczeń na przywóz 
rozmaitych towarów z zagranicy, za­
czął starać się o takie zaświadczenia i 
po uzyskniu ich zaświadczenia te były 
odstępowane zainteresowanym sferom 
kupieckim po pewnej cenie. Ponieważ 
wypadki takie zdarzają się dość często, 
przeto zaświadczenia przywozowe stały 
śię środkiem nowego rodzaju spekulacji 
uprawianej na szeroką skalę wśród kół 
zainteresowanych w imporcie do 
Polski.

Kryzys aospodarczy i drobne kupiectwo.
Ze sfer handlowych donoszą, iż o- 

ho nie elementem najsolidniej wywią­
zującym się ze swoich zobowiązań jest 
drobne kupiectwo, najmniejsza ilość 
protestów wekslowych przypada na tę 
gałąź kupieetwa, skutkiem czego po­
wstało nowe zupełnie dążenie fabry­
kantów i hurtowników w kierunku na­
wiązania z tym odłamem bezpośrednie­
go kontaktu oraz wyeliminowania zby­
tecznego pośrednictwa, które kontakt 
ten do tej pory utrudniało.

0 ułatwienia paszportowe dla kapców.
Związek Izb Przemysłowo-Handlo­

wych Rzplitej Polskiej, uchwałą, po­
wziętą na zjeździe w Krakowie, poparł 
wniosek Izby Przem.-Handl. w Krako­
wie o zaprowadzenie ulg paszporto­
wych gospodarczych, uprawniających 
do wielokrotnych wyjazdów zagranicę 
z terminem ważności jednego roku i 
umiarkowaną opłatą nie przekraczają­
cą 150 zje Uchwała ta jest motywowana 
potrzebami gospodarczemi, a przede- 
wszystkiem koniecznem ułatwieniem 
wyjazdu zagranice eksporterem pol­
skim.
Wywóz produktów gospodarstwa wiej­
skiego za pierwsze trzy kwartały r b

Wywóz produktów gospodarstwa wiej- 
sk ego za pierwsze trzy kwartały r. b. w y ­
kazał b. pom yślny Wzrost w porównaniu 
z wyw ozem  tych produktów w analogicz­
nym okresie roku ubiegłego. Wywieziono 
w okresie sprawozda wczem 690 tys. sztuk 
ptactwa domowego wartości 4.808 tys. zł 
wobec 203 tys. sztuk wartości 2.846’ ¡ys. zł. 
w ciągu pierwszych trzech kwartałów roku
1 24. Mięsa świeżego solonego i mrożonego 
wywieziónó 80 tys. ton wartości 43.8 tys. 
zł, około 312 tys. ton. wartości 562 tys. zł. 
jaj wy le iono około 21 tys. ton wobec 
9 tys. ton, przyczem wartość wywozu w rb. 
wynosiła 34 milj. zł wobec 14 milj. w analo­
gicznym okresie, r. 1924.

Wystawa nróbsk przemysłu polskiego 
w Ge.Iacu.

Przy konsulacie Rzeczypospolitej 
Polskiej w Galacu została zorganizo­
wana wystawa prób oraz katalogów 
przemysłu polskiego. Wystawa ta stale 
się rozwija i oddaje coraz większe usłu­
gi naszemu eksportowi. Według spo­
strzeżeń konsulatu jednak rozwój pod­
jętej akcji nie postępuje w takim tem­
pie. jakiego należałoby oczekiwać ze 
względu na ważność sprawy i znacze­
nie rynku rumuńskiego dla przemysłu 
polskiego. Wobec tego Związek Izb 
Przemysłowo-Handlowych Rzeczypo­
spolitej zwraca się do wszystkich firm 
zainteresowanych w eksporcie do Ru- 
munji na terenie Polski z ponowną pro- 
śbą o nadsyUnie wzorów, prospektów, 
katalogów i kart adresowych pod adre­
sem konsulatu Rzeczypospolitej Pol­
skiej w Galacu. Jest to najłatwiejsza 
bowiem droga do nawiązania stosun­
ków handlowych z firmami rumuń­
skiemu.

Ceny w Polsce i zagranicą.
Wymownie charakteryzuje ogólny po­

ziom cen w Polsce w porównaniu z waż­
niejszemu krajami Europy następujące 
zestawienie ogóln. wskaźników wypraco­
wanych na podstawie ważniejszych grup 
towarów. Poziom cen w r. 1913 przyjęty 
jest za 100. W Polsce wskaźnik ogólny 
cen hurtowych w sierpniu wynosił 111.2, 
we wrześniu 110.2, w Niemczech odpo­
wiednio w tych 2 miesiącach — 137.9 i 
135.6. We Francji 136 i 136.4. W Anglji 
157.7 i 155.5. Jak widać z powyższych 
cyfr wskaźnik złoty cen hurtowych po­

siadał w przytoczonych krajach za wy­
jątkiem Francji tendencję spadkową, co 
tłomaczyć należy, jako objaw sezonowy. 
Widzimy z tego jednak, że poziom cen w 
Polsce :w porównaniu z innemi krajami 
stosunkowo wykazuje najmniejsze od­
chylenie od poziomu cen przed wojną. 
Obliczenia powyższe oparte są na danych 
urzędowych, przyczem wzięte pod uwagę 
następujące artykuły: żywność pocho­
dzenia roślinnego i zwierzęcego, towary 
kolonjałne, materjały włókniste, węgiel 
i metale.

S 8EŁDA WARSZAWSKA.
z dnia 21. listopada 1925 r.

Oewzy: trans. sprzed. kupno
Belują 81 00 31,98 30.92
Nowy Jork 
Paryż

— -s--
26 90 26 96 26 84

Praga 20 25 20 50 Ł0 20
Szwajcaria 131,70 i 32 02 131,38
Wiedeń 96 22 95,98 —

Włochy 27,32 27,25 —

Bank Polski płaci lak w em al za do­
lary 6,78 zŁ

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań dnia 21 11 1925 r.

loco Rozdań /a IO* f e g .  (2 ce tnary) w L dtrtkacb
wagO:owycn.

Cen» za 100 kg. od zł —do zł
2vt> * ................................. .. . 17 >0-1850
Jś zmień br o- rn 213!-22.80
Jęczmień zwvkłv • » • • . . .  . . 17,50—19 50
Mą a żytma 65 . „ wł work » • 2$' 0-29.00 
Mak» ży ni 70° ’ z. workami • » » - 270 —28;Ó0 
Malta nsżenna 6%/° U  worka,* 42,0 J-r 450
Ogoa żytnia * . . .  . . . .  . . , 11 ,’5t —1?,50
(,soa pszenna ................................  12.50- 13 50
Pszenica * ■ • • . . . . . . .  - . 20.50—27,5'!
Owies • • • - .................. ...  17, 0 -18.00
Ziem, jad .................   —
Ł bin ni b eskt . . . . . . .  . . —
Groch ViCtona . . . . . . .  28 32
Ziemniaki fabryczne . . . . . . .  —

T a r s  n a  3 » » d i o .
Notowania Rzeźni Miejskie) w Poznaniu.
Urzędowe sprawozdanie targowe komisji N i­

towania Cen za 100 kg. żywej wąg; z dmą 20 11 25 
spędzano n . targowisko 146 szt. bydła 1295 świń 
223 szt. cieląt 230 owieu, — wołów buhaj! — 
krów — kóz —

Ra zen 3-183 zwierząt.
Płacono za 1.0 kg żywej wagi:

Świnie:
oełnomięsiste od 12C do 150 kg żvwej wagi 14 '1-—142 
oelhomśęsiste ód 10 i f io ł20 kg. żvw. wąg! t'$  — 
oełnomięćste o i 81 do 100 kg żyw. wagi i ‘21 -  
m ęsiste świme.p nad 80 kg. 112 — 114
maciory i późne kastraty 110—13..

Owce:
jagnięta'tuczne I młodsze sfe-ioy tncznę, 18—48 
su-rsze sko y tuczne tiche jagnięta i 
dabrzo i dżywtone mlo le owce 
miernie odżywione skopy i owce

Przebieg targa spokojny.

Bydło *
W ołv: nełnotn'ęsVe wytoczone, woły naj­
wyższej wartości rzeźnej n ezaprzęgane —

ełnoouestse wytaczane woły od.iat4do7 —
młode mięsiste nie wy tucz. i st. wyucz 64—68 
miernie odżyw, mł dobrze odżyw. — st 54—

Stadniki:
nrłnomięsiste młodsze
mierne odżywione młodsze i dobrze
(Ożywione starsze —

Jałówki i krowy:
■ełnomięsiste wv<uezone krowy najwyższe!

wartoś'-i rzeźnej do lat 7 88—9
starsze wvtu zone krowv x mniej dobrze 
młodsze krowy i jałówki 70
miernie odżywione krowy jałówki 40—

Cielęta:
nrinrzedniejsze cielęta tuczne S3—90
średnio tuczone cielęta i najorzedn. ssaki 76 -80 
mniej tuczone cielęta i dobre ssaki 70—
liche ssakt 6C—

Bani* Polski płaci w dniu dzisiejszym.
za Dolary amerykańskie 6 78
Czeki i kupony 6 78
Funty angielskie 33,0 !
Franki szwajcarskie za 100 181.32
Franki fa  teuskie s 27 16
Franki belgijskie „ 30 32
Liry włoskie „ 27,89
Korony czeskie „ 20 9
Korony szwedzkie „ 182.20
Korony duńskie „ 169.85
Korony norweskie » 139.25
Guldeny holender-kie „ 274-<)9

zyling austr ackie n 96.0 >
Marki niemieckie „ 161.42
Dolary kanadyjskie za 1 6 75
Guldeny gdańskie za 100 131,’. 3

(Jrzędswa Ceduła Giełdowa 
Giełdy Drzewnej w Bydgoszczy

z dnia 19 listopada 1925 r.

T o w a r
Tr ms
akcje

i Kud- 
I no

Sorze
daż Ter1 

min , Warunki
Cena za metr kb.

Dębowe klo­
ce odziomko­
we, riiiękkie, 
lekko żółte, 
ca. 150 ms 0  
w czubie 40- 
50 cm. ca K O 
m8 0  w czu­
bie od 51-60 
cm. ca. 50 ms 
0  w czubię 
od 6.1 cnj- 
zwyi dł. 3-8 
m. w całej 

partji.

— — 165 —
iranko 

wagon o- 
kolica Li­

da

Kióce do wy­
boru z tej 

Partjj
- 231 *T̂ jak wyżej

Dębowe dłu­
gi e i trzecie 
kloce z tej 
samej partji 
zależnie od 
specyfikacji

•W T-
47,25

do
67,50

— jak wyżej

.Świerkowe 
i jodowe de- 
alsy i bat- 

tensy
— 321,76 

za std —
franco
wagon.
Gdańsk

Sosnowe blo­
ki, la 0  w
czubie od 30 
cm wzwyż 

dl. od 5 tu. 
wzwyż

— — 57,75
do po­
łowy 
marca 
19.6

rranoc wa 
gon na lin 
ji Biały- 

stok- 
Siedłce

Sosnowe blo­
ki. 4 %  0  w 
czubie od 25 
cm. SO ;., od
3Qcm. wzwyż

— 57,75 —

franko 
wagon na 
liaji Lida 

Wołko- 
wysk

Maszty 
sosnowe, dł. 
U. m. 12,20 
m. 0  w czu­
bie od 19 cm. 
wzwyż, 0  na 

wysokość 
piersi od 30 
cm. wzwyż, 
proste, nie- 
skręcońe, 

smukłe, uie- 
nasiuiata, la 

zupełnie 
zdrowe, oko­
rowane jak 

kopalniaki.

— 35,50 —
franco
wagon

na
Pomorzu

Sosnowa de­
ski bez sęka, 
krótkie, 18/19 
i 23/14 cm.

grub. baz 
pęknięć nie- 
nasiniałe, su­
che.

— 100 — —

»

franco
Warsza­

wa

Sosnowe blo­
ki, i kL su­
che, nienasi- 
niał *, 26, 30, 
35,42, 52 mm 
grub. przeć, 
szerok 24,27, 

29, 31, 36, 
przeć. dług. 
6,45,716,6,92 

6,90, 7,47, 
i przypadają­
ce boczne de­
ski gr. zO i 
26 tura.

— — 132 —

franco wa­
gon gra­
nica pol.-

nietnie- 
cka wzgl. 
Gdańsk.

Maszty so­
snowe '9, 10, 
11, 12 nr, 0  

w czubie 
13-17 cm, 
okorowane 

jak kopalnia­
ki, prosto 
zdrowe.

— — 35,50 —

franco 
wagon 
granica 

pol.-niem. 
albo fob 
Gdańsk.

Wiklina
bielona

Wikliną
zielona

—

54—67 
50 za 
ICO kg
9,75— 
11, 35 
za 10. 

kg.

— -

zależnie 
od sorto­

wania 
franco 
wagon 
granica 

poi -niem

W poszukiwaniu:
1. Bale sosnowe równolegle obrzynane gT. 50 i 8 

mm. szer. 30 cm. dł. od 2—4% m. według listy 
kupującego.

2. Stupy telagraiiczne, zupełnie zdrowe, proste dł. 
8,9 i lu rn. 0  w czubią 16/2 — ¡31/. cm.

3. Sosnowe słupy 9, 10, 11, 12, 18, 14 m. dł. obwód 
w czubie 40 -  50 cm.

4. Sosnowe, świerkowe i jodłowe bloki tartaczne.
5. Okręglaki liściaste na eksport.
6 Podkłady kolejowe sosnowe, bukowe i dębowe.
7. Dykty klejono, olszowe i brzozowe.
8. Sosnowa stolarka blokowa bez sęka 40, 42, 45 mar
9. Bale bukowe, 2” suche bez sęka.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Gdańsk, dnia 21. 11. 1925.

100 zł. • ...................- - ............................  75,84-

Londyn wyplata tel. 25.22
Czek na Londyn 25,2.
Warszawa 75,16—75,34
Berlin 123,745-124.055

BERLIŃSKIE ZBOŻE.
Notowanie urzędowe. 21. II. Cerilit-

Pszenica
na grudzień 

Żyto
na grudzień
na luty

Jęczmień zimowy 
„ nowy 

Owies miejscowy

283 — 236
250Va—249 

150—153 
171 — 

183Va—182 
150—164

170-m
Besmskie dew. wschodnie.

Warszawa 
Konstantynopol 
Rewel 
Katowice 
Pozn ń
Zf‘>tv : noty większa 
Złoty: noty drobne 
Marka estońska

60.64. 60.96 
4L395 41.605 

1.112. 1.118 
61,16

60.84—61,16 
60 79—61 41 
60.70, 61.41

Beriiftska giełda pieniężna.
Urzędowa z dnia 21. 11. 1925 r.

Dolary 
Funty ang.
Złoty poi.
Franki fr.
Buenos Aires
Japonia
Konstantynopol
Londyn
Nowv Jork
Rio de Janeiro
Bruksela
Atenv
Oslo
Gdańsk
Włochy
JugosławiaIvo * -.¡ maga 
Paryż 
Praga 
:v  w .1 ' ‘aria
Hiszpania,
R a d a . s t

. 4,186
20 289 
60.74 
16.31 

1.747—1 757 
1.783 1.787 

2.32 2.33 
20.324—20,374

5,64 —0,61 
85,69—85.96

16,41 -16,45

10,454 10,485 
16.41—16,40

Papieży państwowe i listy zastawne.
8% pań: pożyczka złota 1922 r. 448.70
1596 pożyczka kolejowa ser. I 85—SO—Sb
5% pożyczka konwersyjna 43.50

Listy zastawna; *
4%% Ziemskie przedwojenne 15.20— 15.1b

5%, Tow. Kred. m. Warsz. przedwoj. 24.75—25
Giełda Warszawska.

Dyskontowy 4.90
Handlowy Warszawski 250
Przemysłowy we Lwowie 0.12
Zachodni 1.25
Związku Spółek Zarobkowych 3.80-4.00
Siła i światło 0.18
Chodorów 5.10—5.20
Częsiccice 0-85
Gosławice 1.30
Warsz. Tow. Fabr. Cukru 1.55
War. Tow. Kop. Węgla i Żaki. hut». 1.18
Bracia Nobel 1.20
Lilpop Rau 0.47—0.46
Modrzejowskie Zakł. Góm.-Hutn. 2.15
Norblin 0.68
Budowy porawozów 0.25
Rudzki 0.70
Starachowice 0.93—9.95
Arkona 0.60
Barcikowski 1.08
Browar Krolyszyuski 1.00
Galv ara Bydgoszcz 2.08
C. Hartwig 0.04
Żyrardów 6.30
Haberbusch i Sehile 4,25
Spindus 1.75
Lombard 1.20

Z Wydawnictw.
Ilustrowany przewodnik po Polsce.

Cztery tomy opracowane w czterech Językach.
(Wywiad z dyrektorem departamentu eksplo­

atacyjnego inżynierem Czapskim.)
Min. kolei inż. K. Tyszka, rozumiejąc do­

niesie znaczenie zaznajomienia cudzoziemców 
z ważniejszemi miastami i uzdrowiskami w Pol­
sce, wziął inicjatywę w swoje ręce i polecił w y­
dąć nakładem ministerstwa specjalny przewo­
dnik po Polsce.

Zainterpelowańy co do rozmiarów oraz tre­
ści przewodnika dyrektor departamentu eks­
ploatacyjnego inż. Czapski, oświadczył nam co 
następuje:

Ilustrowany Przewodnik Kolejowy po Polsce 
ukaże się w czterech tomach, przyczem każdy 
prócz bogatej treści zawierać będzie szereg ilu* 
•str&eyj zabytków dawnych, a pozatem dwie 
mapy kolejowe: jedną całej Polski w skali 
1:8.000.000 i drugo o skali dwa. razy większej je­
dynie okolic, omawianych w danym tomie. Prze* 
wodnik ukaże się w czterech językach: polskim, 
francuskim, niemieckim, i angielskim, przyczem 
treść w obcych językach będzie nieco odmienna 
od polskiej, ze względu na konieczność dokła­
dnego zaznajomienia turystów * cudzoziemców’ 
z kraiem. Cena każdego tomu wynosić będzie o- 
koło 2 zł., ale egzemplarze w ebcych językach 
będą zużytkowane w ilości ogółem 25.000 egz., 
wyłącznie dla celów’ propagandowych L zn. zo­
staną rozesłane gratis zarządom kolejowym, o- 
raz związkom turystycznym zagranicą. Stroną 
literacką przewodnika zajął się znany turysta 
i autor licznych przewodników dr. M. Orłowicz, 
stroną artystyczną p. Bartłomiejczyk.

Wydawnictwo powyższa powita niewątpliwie 
całe społeczeństwo z uznaniem.
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Kaszubi ? fffioi roxpowszeefamaßeie

Gdańskie“.
infernaifonaler Felz-Handel
Brsltgassa 28, I. p. — narożnik Goldsctim iedogasse

dostarcza skórki po niskich cenach w znanych 
dobrych gatunkach:

Dobry  e k s tra -e k s tra ............................  • • » • 6,$0 G
Chinchtiakortin 2 paski . . . . . . . . . .  99,00 G
Hermelinkanln (piękne skórki) , . . , . . 6,10 Cf 
Jagniąlka mebieako-szaro . . . . . . . . . .  4,10 G
oposy  australijskie . ........................................... 25,00 G
Seai SIektryk ek stra -ek stra ................................. 6r50 G
Slumsy, najlepsze na poszycie . . . . . . .  22,00 G
Tybety, w i kolorach, okazy śliczne . . . .  45tflS G
skórki na podszycie po najniższych cenach od 43,C0 G 
żakiety fuirsarłe przy odpłacie 10 G tygod.-od  *80,00 G
Wilki, farbowany lis s r e b r n y ...................od 53*00 G

Karakuły, NuCr!a5 Waisisy, SeaS-Bizarci.
.   i,,,, ||||irnnf|T|-[fflm ^ BTrrT IIII,III Bill lilii f i

Nerwowi Neurastenicy
cierpiący na dr&żliwość, słabość woli, brak energji, 
melancholię, przesyt życia' bezsenność, ból głowy, 
wrażliwość nerwów, śledziennicę, nerwowe zabu­
rzenia serca i żołądka, o t r z y m a j ą  b r o s z u r ę  
Dr, Weisego „Cierpienia ntrwów". (29643

Dr. Gebhard & Co., Gdańsk.

s t e n o t y p i s t k i
po 1 sbo-nie mie cisi ej że znajomością stenografji w obu 
językach.

J E I J U » O R <‘
Spółka Akcyjna Handlowo-Przemysłowa

OaScHEf»«»«.' 9 9 - 2 0 .

Pomocnik dzielny 
ekspedient

z branży delikatesów, 
pracował w pierwszo­
rzędnych firmach posz. 
posa iy. Zgł. do ..Echa 
Gdańskiego pod Elbę.“

English lessons
by student who has lived 
in England for 15 years. 
Apply to »Englishman“, 
Echo Gdanskie. (145 G

Słownik
języka polskiego, zawie­
rający 70 000 wyrazów 
i 4 300 rycin, 670 stron. 
Wielkość 20X30 cm W 
ozdobnej oprawie zł. 28, 
w półskórek zł. 32. wy­
syła M. Arct, Warsza­
wa. Nowy Świat 35. 

2»903

N a  G w i a z d k ę !
dla odprzedających polecamy:

< 3 n rw  d a » W O ir Z C lS S lc a « B  i dla dzieci: 
Podróż do raju, Wędrówka po Polsce, Wyrocz­
nia miłosna, Kwartety literackie, G wiazda Sy- 
billióska, Halina, Szachy, Wyszywanki, Domino, 
Loteryjka i wiele innych. 29283

P o c z t ó w l c i  £ | w l « s z d l c o w e
i noworoczne w wielkim wyborze (nowości).

K « B lC !m « f la a a * iE e  (marjański, humorstyczny, 
wszechświat.), tygodniowy i kieszonk. motylkowy,

B a o c z ł d  kalendarzowe (polskie i niem.) 
Ścianki kalendarzowe we wielkim wyborze.

KSIĘGARNIA WYDAWNICZA POLSKA
H urtow n ia  a rtyku łów  p iłm icnnyc i) I ob razów  

n c a r fa ,  ul. Fr. Ratajczaka 11 a w. 9.

i

Fryderyk PULS, Sp. Akc.
Wyborowe mydto0 T n i A I  A M  
p r z e t ł us zc zo n e? ,  I I V 1W L / A I \ l

mim. u i arii iTi t tuj ii u i111 u uijißauDanm;üUü u v ;u u n

I I .

odbędzie się

25-50 5. 1  
«  Dorno Akademickim

Współudział biorą p. Racinlewski, 
Dr. Dragan, Towarz. „Lutnia".

OvtziestwuM. «M&atSemfcfza.
mm*

PP. Kupcom
Gtfeska, Gdyni, Helu, Kartuz, Koś­

cierzyny, Pucka, Redy, Starogardu, 
Tczewa, Wejherowa i t, d. polecamy 
z a r e k l a m o w a n i e  się w naszym

Kalentlarzu „Echa GdańsKego“,
którego nakład ■wynosić będzie około
4 0  4M »®  e ^ z e *s*s» I«a i*2 E ii.
Ogłoszenia przyjmuje nasza administracja:
«SaDAńlSSfi, S*«a«Ms*a>cal»<em
n a j p ó ź n i e j  do 1-go grudnia  b. r. y 6

Najlepsza okazja
skuieczne] reklamy!

\ ___________Z

l»l«dto m»xa
jest najlepszem i najtańszym mydłem do prania

Ä H S -m r  m  te i l  *est naJie Pszy m 1 n0itafts*ym
r i i l l l i i  proszkiem mydlanym

lllllllllllllllllllllllllllll

iallsh jch

spływających miękko w buj­
nej obfitości zapewnia uży­
wanie Shampoonu Elida.

Nie zawierając w sobie ani śladu ostry cii lub szkod­
liwych domieszek Shampoon Elida przez swoje specjal­
nie łagodne mydło oczyszcza włosy i skórę łatwo a grun­
townie. Wytwarza obfitą i silną pianę, która usuwa 

wszelkie zanieczyszczenia.

Sham poon E lida  nadaje włosom 
stały i dyskretny zapach, zachowuje 
i wzmacnia ich naturalną falistość.

S H A M P O O N

ELI D A
Fabryki Przetworów Tłuszczowych S. A . w Trzebini. 

W yroby perfumerii »Elida«.

Proszę mi nadesłać bezpłatnie jedną oryginalną paczkę 
S H A M P O O N U  E L ID A .

& S 3  „ECHO C D A IISK IE
U

Nazwisko: 

Adres: .—

Wypełniony powyższy kupon prosimy nalepić na pocztówkę 1 nam nadesłać.

Kwlt na zamftwlenie pocztowe „Echa Gdaftskiego".

Bestellschein.
Ich bestelle hiermit, das in Danzig, Stadtgraben 6 er­

scheinende wöchentl. 6 mal „ ® c 8a ®  © d o Ä s M e “  
für den Monat D e z e m b e r  1925  und zahle an Bezugs­
preis 2,50 Dzg. Guld. nebst Bestellgeld 48 Dzg. Pig

U

Vor- u. Zuname ..........
(Imię i nazwisko)

Ort u. Strasse

..... ..............................................................

(Mieszkanie)

Zamówienie do Administracji.

Zamówienie m „Sehe Gdańskie
dla Administracji.

Niniejszem zamawiam wychodzące w Gdańsku 6 razy 
w tygodniu „SScSadB O d t a n f t s t s i « “  na gs?u- 
d ziert 192S r . za 2,10 guld, z odnoszeniem do 
domu 3,00 guld., przez listowego 2,98 tuild., pod opaską 
Polsce 4,50 guld, do Niemiec. Francji, Ameryki i t. d. 
6,00 guld. wraz z opłatami pocztowemu

Zamówienie w Polsce.

Niniejszem zamawiam wychodzące w Gdańsku 6 razy 
w tygodniu * * « ■ « ■ * * M « "  na g r u ­
d z ie ń  19 35  c. za 3,— zł wraz z opłatami pocztc- 
wemi i proszę dostarczyć pod poniższym adresem:

Imię i nazwisko; ........ .. .  — .....-..................—
Miejscowość:....-......................................

ulica i nr.:......

Imię i nazwisko: •»«•»»■»«•M*»»**»**“*****0 ■•** i*«aa««(ł „««i«  •

Obige 2.30 Dan,get Uulden bebst Bestellgeld erhalten M ejscowosc:...... ...........
*« Leben beseheinigt „lw  5 .................

njrTii— den «.Ma...*..*«»«»««““““"»**““

JPostamt:,«
1 u u i u i i t s i m m i i a t U ł a u a i u M a Ł U K ł i 1

> »amwium m i u u u u > « u a x u i .u »

M w M
Z I .  3  —

tytułem przedpłaty z opłatą ua „ E c h o  G d łf^ s k ie “  
-,a g r u d z ie ń  1925 odebrałem, co niniejszem potwierdzam

.............. ........... .........j dnia.................................. . 1025

podpis: w unrmrn m m m m -1 - i--r - - • ir ~1 * n T iTin 11 runi n ii m 11 mi»mną


